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Lwów 5. kwietnia. 


(Mowa Tiszy, potwierdzająca toast. Karolyego. 
— Zwołanie sejmów. — Pogłoska o przyszłym 
prezesie Koia polskiego. — Zakaz odczytu p. Haus- 
nera. — Towarzystwa polskie i ruskie a inno-sło- 
wiąńskie we Wiedniu. — Z przedlitawskiej Izby 
pusłów.) 


Tisza wczoraj w Izbie węgierskiej potwier- 
dził to, co jego rodak, Karolyi, wypowiedział 
przedwczoraj w Londynie. Zdaniem. Tiszy cha- 
rakier toczących się obecnie rokowań w spra- 
wie okkupacji mieszanej ocenić można najlepiej 
z tego. że główną rolę w tych rokowaniach 
odgrywają Anglia i Austrja, dwa mocarstwa, któ- 
rych głównem dążeniem jest wykonanie traktatu 
berlinskiego. Naturalnie Tisza nie mógł mówić 
(0 aliansie, spisanym lub niespisanym, 1 dla tego 
mowa jego nie brzini tak dzwięcznie jak mowa 
Karolyego. Wyznać nawet potrzeba, że gdyby 
nie ta ostatnia, to do słów Tiszy nie przywiązy- 
walibyśmy wielkiego znaczenia; niemniej prze- 
cie po mowie Karolyego, stwierdzenie nowe przy- 
jażni między Austrją a Anglią z ust prezydenta 
gabinetu węgierskiego staje się faktem, którego 
doniosłości politycznej lekceważyć nie można. 

A jednakże wszystkie dzisiejsze pisma wie- 
deńskie lekceważą sobie ten nowonarodzony so- 
jusz Anglii z Austrją. Cóż to, powiada Nowa 
Presse, spaliśmy lat dziesięć i dopiero teraz 
przebundzono nas wiadomością tak wielkiej wa- 
gi? Byćże to może, żeby Austrja szła z Anglią 
wtedy gdy ciągle wysługiwała się Moskwie ? 
Zresztą niech idzie z Anglią; niczego więcej od 
hr, Andrassego nie pragniemy. Teraz właśnie 
najlepszą ma ku temu sposobność, a kwestja 
mięszanej okkupacji Rumelii będzie tym kamie- 
niem probierczym, który nam pokaże, czy pra- 
wdę mówił p. Karolyi. 

Oważź kwestja ta według Norda mie zostu- 
nie wprzódy rozstrzygniętą, jak dopiero gdzieś 
koło 18. kwietnia. Wiadomo bowiem, źe na 19. 
naznaczył dwór petersburgski wyjazd swój do 
Liwadji. Musimy przeto przez dwa tygodnie po- 
skramiać naszą ciekawość co do istnienia nie- 
spisanego sojuszu Austrji z Anglią. Tymczasem 
zaś tylko zaznaczyć możemy, że w sprawie ok- 
kapacji mięszanej nic się nie zmieniło i że ro- 
kowamia ani o krok nie postąpiły naprzód. 


‘Nowa Fresse donosi: „Minister spraw we- 
wnętrznych zażądał opinii namiestników i mar- 
szałków krajowych co do zwołania sejmów. 
Z wyjątkiem marszałka galicyjskiego, wszyscy 
oświadczyli się przeciw zwołaniu na maj, zape- 
wne więc dopiero na wrzesień będą sejmy zwo- 
tane.“ 

W Deutsche Ztg. napotykamy. następującą 
pogłoskę : „Delegaci polscy już teraz zastana- 
wiają się, kogo by w razie mianowania p. Gro- 
cholskiego członkiem Izby panów wybrać na pre- 
zesa Koła polskiego. Jako kandydatów wymie- 
niają p. Euzebiusza Czerkawskiego i p. Jasińskie- 
go. P. Czertawski ma jednak podobno więcej 
szans, Sądzą bowiem, że przez wpływ swój u 
secesjonistów, z którymi zawsze pozostaje w do- 


brej komitywie, mógłby ich nakłonić do powro- 
tu do Koła.* 


"= 


Zakaz odczytu p. Hausnera na rzecz „Ogni- | 
ska“ towarzystwa akademików polskich we Wie- 
ogromnej wrzawy narobił we Wiedniu, 


jest następujący: Prezes „Ogniska“ ks. 


[są wejść do R: idy państwa, ale pod war unkiem, 
(aby im „w samej rzeczy“ uprzejmość okazano. 


Na posiedzeniu przedl. Izby posłów z d. 


2e posel Hausner | pin. p. ks. Pflùg]l (ze stronnictwa prawa) spi 


skarbu: „Już my wiemy, 60 mamy powiedzieć 


niema prawa urządzania publicznych odczytów. |naszym wyborcom. Wskażemy na wykaz głoso- 


Na ta wiceprezes, p. Władysław Szajnocha , za- 
wiadomił władzę, jako osoba prywatna, że urzą- 
dza odczyt publiczny, w którym p. Hausner bę- 
dzie mówił o „statystyce nędzy ludzkiej". Na 
kilka godzin przed odczytem, gdy już bilety 
były rozkupione, otrzymał p. Szajnocha reskrypt 
namiestnictwa, zabraniający odczytu znowu z 
powodu, że według statutów „Ognisko“: niema 
prawa urządzania odczytów publicznych. Rekur- 
rować już czasu nie było, i przybito zakaz u 
wstępu do sali Towarzystwa inżynierów i archi- 
tektów, gdzie odczyt miał się odbyć. Jak Nowa 
Presse donosi, namiestnictwo miało ustnie do- 
dać do zakazu, że wydano go z powodu, iż p. 
Hausner nie podał władzy zarysu swego odczy- 
tu — czego jednak ustawa nie wymaga. 

Deutsche Zig. pisze: „Odczyt zapewne się 
odbędzie, i to w wielkiej sali Towarzystwa mu- 
zycznego (daleko większej niż sala Towarzystwa 
inżynierów); osoby prywatne postarają się, aby 
Wieden nie był pozbawiony zapowiadanej mu 
roskoszy usłyszenia p. Hausnera. Rzecz tylko o 
kika dni się odwlecze. W takim stanie można 
chyba tylko ubolewać nad postępowaniem na- 
miestnictwa. Choćby miało prawo zakazania od- 
czytu, to nie było powinno prawa tego użyć. 
Nic tem nie osiągnięto, chyba że odwleczonemu 
kilka dni odczytowi z góry nadano potężną aure- 
olę. Jestto najjaskrawiej sprzeczne z pojęciem 
prawa konstytucyjnego, aby podwładny ministra 
zabraniał reprezentantowi ludu przemawiać w 
przedmiocie naukowym. Ustawa o stowarzysze- 
uiach i zgromadzeniach zbyt wiele władzy na- 
daje naszym urzędom administracyjnym. Obecny 
stan rzeczy cierpieć można jedynie tylko, jeżeli 
władze z wszelką oględnością używać będą na- 
danego im ustawą prawa. Powtórzenie się podo- 
bnych obecnemu zakazów nieusprawiedliwionych 
zmusiłoby Radę państwa do zreformowania u- 
stawy o stowarzyszeniach w duchu powściągnię- 
cia zbyt wielkiej władzy urzędów politycznych, 
z której należnego użytku robić nie umieją." 

Zapowiedziany odczyt jest to wstęp do dzie- 
ła, które wydać ma p. Hausner pod nap. „Sta- 
tystyka nędzy ludzkiej“. Tymczasem nim nadej- 
dzie pozwolenie odbycia. odczytu, wstęp ten zo- 
stał w osobnym dodatku Tugbłattu ogłoszony. 

„Towarzystwa słowiańskich narodowości we 

Wiedniu uchwaliły wystosować wspólny adres do 
obojga cesarstwa z powodu srebrnego ich wese- 
la. Adres ten będzie napisany w językach cze- 
skim, kroackim, moskiewskim (zapewne moska- 
lofilskim, gdyż niema tam żadnego towarzystwa 
istotnie moskiewskiego), serbskim, słowackim i 
słowieńskim. Towarzystwa polskie i ruskie od- 
mówiły całkiem słusznie udziału w tej wspólno- 
ści, i zapewne osobne adresa wystosują. 


Podane w numerze wczorajszym za Narod- 
niemi Listami oświadczenia hr. Taaffego co do 
Czechów wcale nie przypadły Czechom do sma- 
ku, mimo że zaprawione były zapowiedzią zmia- 
ny krajowej czeskiej ordynacji wyborczej i po- 
gróżkami dla centralistów. Nawet uarodni Listy, 
ktore jako organ młodoczeski są za obesłaniem 
Rady państwa, odpowiadają: „To czego żąda 
hr. Taaffe, jest bezwarunkową kapitulacją. W 
kołach posłów niemieckich objawia się skłonność 
do ugody z Czechami, należy więc przygotować 
grunt do dalszych rokowań. Nie wymagamy ani 
premium ani zapłaty za wstąpienie do Rady pań- 
stwa; nam chodzi o obowiązujące obustronnie i 
zawarte na podstawie obecnego prawa publicz- 
nego układy, któreby przy, naszej pomocy tak 
w sejmie jak w Radzie państwa przeprowadzić 
było można*. Staroczeski Pokrok zaś już po mo- 
wie Prażaka oświadczył, 


dniu, 
Prenumerata na „Gazetę Narodową“ wynosi | Fakt je pjer oin 
na IL. kwart je Poniński zuwiadomił władzę, 
al będzie miał publiczny odczyt na rzecz „Ogni- | wiązał do końcowego wezwania mowy ministra 
w miejscu X 4 złr. 50 ct.jska'. Odpowiedziano mu ustnie, że „Ognisko“ 


że staroczesi gotowi 


wan z ostatnich sześciu lat, z którego się oka- 
że, żeśmy ciągle walczyli, ale nadaremnie, i oto 
w tym czasie dług wzrósł o 335 mil. złr., nie- 
dobór doszedł do 12 mil. złr. rocznie prócz ko- 
sztów okkupacji, mamy'pogorszenie ugody zWęgra- 
mi i próżne kasy. W razie wojny musielibyśmy 
najcięższemi ofiarami pokój okupić. Ani jeden 
Kraj koronny nie jest zadowolony, i zatrwożone 
miliony obywateli wołają: Precz z ustawami, co 
nasz dobrobyt podkopują!, Ż rozpaczy pozwala- 
my budżet, aby maszyna państwa czynną być 
mogła. Inaczej byłoby to zbrodnią wobec ojczy- 
zny.* 

Neuwirth (centralista) znicował wywo- 
dy ministra skarbu o świetnym stosunkowo sta- 
nie ekonomicznym Austrji, i tak kończył: „Broń- 
cie nas od ańneksyj bośniackich, od okkupacyj 
Nowego Bazaru, od wypraw do Rumelii; Zaręcz- 
cie nam, że państwo mie będzie szukało awan- 
tur, jego siły pożerających, ale że z rezygnacją 
będzie tylko o swojem finansowem i ekonomi- 
cznem vdrodzeniu myśląło; — i wtedy żądajcie 
ofiar! W administracji cywilnej już oszczędzać 
niepodobna, w wojskowej oszczędzać nie chcą, a 
w administracji długów. ot, lepiej milczeć o 
tem. Słyszę głos ministra o oszczędności, 
formach — słyszę głos, ale mu nie wierzę.* 

P. Witezicz utyskiwał na ucisk języka 
krajowego w Istrji. Wyrugowano go ze szkół i 
sądów. A jeżeli hr. Taaffe gdzieś powiedział, 
(według Narodnich Listów; p. r.), że kwestja 
prawno-polityczna wyszła, juź z obiegu, i że 
Rada państwa jest polem, na którem należy do- 
bijać się ziszczenia Życzeń narodowościowych : 
to ja oświadczam, że walczyć będę, aż rząd za- 
dośćnczyni słusznym narodu mego Życzeniom. 


Q Tre- 


Korespondencje „Gaz. Narod.“ 


Konstantynopol 1. kwietnia. 


Rozwiązanie kontraktu czyli konwencji z 
panem Tocyuevillem zawartej, i niezmienne po- 
stanowienie Porty wycofania z obiegu pieniędzy 
papierowych, była to woña na młyn niecnych 
spekulantów, wyszysającyth krew ludu, i szy- 
dzących z praw sumiemiui serca. Przebyliśmy 
tu w przeszłym tygodniu prawdziwie dnie go- 
due opłakania. Szajka gałackich zdzierców po- 
trafiła umieścić w jednym z tutejszych dzienni- 
ków artykuł wzywający o zupełne zawieszenie 
wartości kaimów, z bezczelnością się wyrażając, 
że gdy takowe w ręku hartowego handlu się nie 
znajdują a tylko do drobnych _transakcyj ubo- 
giej publiczności służą, z zawieszenia tego do- 
tkliwe skutki dla handlu nie wypłyną ; owszem, 
pewnym on będąc, iż rząd w danym czasie, a 
najdalej w ciągu 14 czy 16 miesięcy takowe w 
całości wykupi, starać się będzie nabyć je od 
posiadających, co mu niewątpliwego zysku 50 
od sta, za wyżoznaczony termin, przyniesie, 
Artykuł ten. widocznie z cygańskiego kantonu 
Gałaty pochodzący. a w półurzędowym dzienni- 
ku la Turquie zamieszczony, wywołał nazajutrz 
okropny - popłoch, zwiększony przez manewra 
wekslarzy, odmawiających złota i srebra za pa- 
piery, ale dających papiery za brzęczącą mone- 
tę. kurs kaimów stojący 480 piastrów papiero- 
wych za sto złotych, nagle spadł na 619, 7 
potem na'890, na 780, i dosięgnął w końcu 1090. 
Łatwo zrozumieć, w 'jakiem położeniu znaleźli 
się rzemieślnicy i wyrobnicy, zarabiający na ty- 
dzień 150 do 200 plastrów kaimami, ‘które 
w jednym dniu połowę swej wartości straciły; 
a co gorsza, handlarze zaczęli stanowczo odma- 
wiać przyjmowania papierów a wekslarze z li- 


DAJMON. 


FANTAZJA 
przez 


J. I. Kraszewskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Nie czekając zapytania o wyjaśnienie, do- 
ktor Salicetti, już P na zegarek, bo mu 
bardzo było pilno — dodał 

- Tak, warunki tu są wcale niedobre. 
Ten nah dni się szanuje, ani myśli 0 utrzyma- 
niu życia. Zdaje się sam pobudzać do gorączki, 
która go trawi... 

— I powietrze neapolitańskie nie może dla 
niego być dobre! przezwał Sieniuta. 

— Zapewne — odparł doktor — jest za 
nadto też stymulujące... ale... 

Ręką machnął, i nie kończąc zabrał się do 
pożegnania. 


Sieniuta i Marjan stali Ugo; po odejściu 
jego, nie mogąc przemówić słow 

— Należałoby napisać do Że) wtrącił 
stary po cichu — ale jakże jej zadać Cios taki ? 

— Potrzebaby go ztąd wywieźć — dodał 
Marjan, ale jak się do tego wziąć, aby go nie 
przestraszać ? 

Sieniuta namyślił się nieco, i dodał z wy- 
razem męzkiej determinacji: 

— Zostaw mi to wszystko, hrabio. Opatrz- 
ność mnie istotnie tu sprowadziła; spełnię mój 
obawiązek. Bądź mi tylko pomocą. 

— Pod wasze rozkazy się poddaję — za- 
wołał Marjan, którego na chwilę szyderskie u- 
sposobienie opuściło. 

Szli nazad do willi. 

Adrjana zastali znowu nad stosem papie- 
rów porozrzucanych. Zobaczywszy wchodzących 
z rozpromienioną twarzą wstał na przywitanie. 

— Gdzieżeście byli? zawołał. Byłbym was 


a... |poznajomił z tym najpocziwszym z doktorów z tym najpocziwszym z doktorów, | 
który mnie czasem niepotrzebnie odwiedza, bo 
ja jestem zupełnie zdrów. Doskonały człek, 
zawsze wesół, a jego dobry humor najlepszym 
dla chorych lekarstwem. 


-- Ja go znam, skłamał Marjan. Właśnie 
gdy ztąd jechał, spotkaliśmy go... Jakże was 
znalazł po nużącej podróży do Castellamare ? 

— A no jak zwykle! rzekł Adrjan. 

— Nam przecie powiedział, przerwał Sie- 
niuta, że potrzebujecie spoczynku, rozrywki i 
pilnego starania o zdrowie... Ju tu jako dawny 
nauczyciel myślę, powagę doktora wziąwszy na 
siebie — rozciągnąć kuratelę. 

Adrjan się zarumienił. 

— Dajcie mi pokój! zawołał trochę niespo- 
kojnie, patrząc na Sieniutę: czuję się zdrów, 
trochę tylko znużony. Ręczę, że któryś z was 
dopatrzył mój kaszel wczorajszy — trochę krwi!! 
Ale to nie ma najmniejszego znaczenia. Sali- 
cetti przypisuje to naszej narodowej chorobie. 

— Jak ono jest to jest, odezwał się Sie- 
niuta — ja narzucam się z moją opieką i do- 
magam posłuszeństwa. 

Adrjan potrząsł głową, uścisnął starego i 
zawołał : 

— Żadnego despotyzmu nie znoszę. Chcieć 
mi rozkazywać jest to dneha niepodległego do 
buntu wyzywać. 

Zamilkli nieco, Murjan 1 profesor porozu- 
mieli się oczyma... Hrabiemu myśl przyszła tro- 
chę dziwna może, troskliwością o przyjaciela 
asprawiedliwiona : zakręcił się i pod pozorem 
jakiegoś interesu, wysunął... 

Na nudy chroniczne, które były j jego choro- 
bą, szczególnym sposobem mu się szczęściło : 
miał zajęcie niepospolite, wpudł prosto w dra- 
mat fantastyczny, mający się tragicznie zakoń- 
czyć. Na jakiś czas mógł nawet pod wraże- 
niem jego być zupełnie serjo i wyrzec się szy- 
derstwa. 

Wielce ożywiony, pospiesznym krokiem biegł 
Marjan do hotelu wprost, 


Ww którym mieszkała | że pan: masz wielką nad nim władzę. 


Źwiatłaci ciefiówam fpelówych Maat Paeahi, camo www MM MAT ui ARES A AE R ANO 1 cieniów na opalowych falach, pasami 


turkusowemi, pręgami szmaragdowemi poprze- 
cinanych. Angielka nie spodziewająca się na- 
paści, na widok hrabiego ruszyła się z miej- 
sca, jakby uciekać chciała. Marjan zbliżył się 
Śmiało. 

— Widzisz mnie pani pod ważeniem, które 
mogę powiedzieć, życie we mnie zatamowało ! 
zawołał. To może wytłómaczy, że jestem na- 
trętny. Spotkało mnie nieszczęście... 

Miss Rosa słuchała bardzo zimno, nie mogąc 
jeszcze ani zrozumieć, ani się domyślić o co 
chodziło, i dla czego miała być powiernicą wra- 
żeń hrabiego. 

Trochę dumne zdziwienie małowało się na 

ięknej jej twarzyczce. 
w l ij d chwilą, mówił hrabia dalej — pod- 
patrzyłem mojego przyjaciela Adrjana, iż — 
krwią pluje. Przestraszyło mnie to, udałem 
się do lekarza jego, a ten mi wręcz oświad- 
czył, że przyjaciel mój od dawna jest na śmierć 
skazany. 

Angielka z widocznem wzruszeniem pobla- 
dła, ręce jej mimowolnie się ścisnęły. 

— Któż to panu mówił? spytała głosem 
drzącym. 

— Dr. Salicetti — ciągnął dalej hrabia. 
Miarkuje pani, jak straszliwie to mnie i pro- 
fesora przejęło. Doktor powiada, Że sobie ży- 
cie skraca pracą, od której go nic oderwać nie 
może.. 

„gł gr. - Napiszcie państwo do matki! wykrzy- 
knęła miss Rosa. 


— Matkę oszczędzać też należy — odezwał 
się Marjan — a nim ona przybędzie, my, my 
z profesorem, żadnej nad nim władzy nie „mamy. 

Tu wstrzymał się i spojrzał wyraziście na 
Angielkę, która się zarumieniła mocno. 

— Sądzę, że gdzie idzie o życie człowieka, 
dorzucił Marjan spiesznie, tam światowe wzglę- 
dy na hok odłożyć się godzi... 

Przyszło mi na myśl, czego jestem pewien, 
Dlacze- 


miss Rosa, Nie potrzebując. jej szukać znalazł gożbyś jej nie miała użyć, aby mu przedłużyć 
ją na ślicznej tarassie studjującą effekta morza, |życiej 


} Rök XVIII. 


Przedpłate i ogłoszenia przyjmują: 
W Lwawie bióro administracji „Gazety Nar.“ 
Plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ugło- 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. 
Nar.“ ajeneju pans: Adama, Carrefonr de la Ćroix, 

ouge 2., prenumeratę zań p. pułkownik Racz- 
kowski, Fanbourg. Poissonniere 38., w Wiedniu 
PP. Haatenstein et Vogler, nr. 10 Wallfischgasse. 
A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., Rotter et Öm. 
I. Riemergasse 13 G. L., Daube et Cm. L Ma- 
ximilianstrasse 3.; w Frankfurcie nad Menem w 
Hamburgu pp. Haasensteir et Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatę 6 ont. 
od miejacs objętości jednege wiersmm d cbnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczę wane 
nie ulegają frankowaniu. Manuskrypia drobne 
nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


tości tylko wymieniali je na miedź, 
175 pilastrów płaci się za 100 piastrów złotem. 


której | 


I w jaki sposob mieniali *,. Nwcznym byłem; 


świadkiem, Jak biedny wyrobnik turecki za 45.go podarować błaznowi Wambie: 


ło szanowanem, bo na turnieju, w którym się 
chlubnie odznaczył Ivanhoe, Jan, książę Anglii, 
wydarł bez pytania żydowi worek ze złotem, by 
Odkąd prze- 


piastrów papierami. dostał 5 piastry miedzią. | ciez nastały równe dla wszystkich prawa, i 


czyli za 10 franków papierowych około 34 cen- 
timów licząc na złoto; a był to cały jego fun- 
dusz na życie z rodziną do końca ty- 
godnia ! 

Oburzająca ta eksploatacja przebudziła na- 
reszcie władze. Policja otrzymała stosowne roz- 
kazy, ale to policja turecka, obojętna lub mnie- 
rozumna, a zawsze czyhająca ua bakszysze. To 
też zamiast przytrzymać skrytych wekslarskich 
wspólników — policja aresztowała nie mało 
rzeczywistych biedaków 4 szczególniej krmiot- 
ków z wsi nadbosforskich i okolicznych Stam- 
bułu, którzy raz tylko w tydzień do miasta 
przyby wają. W dniu, w którym tu się stawili, 
handlarze Gałaty nie * przyjmowali już kaimów, 
biedacy zatem tłumnie pospieszyli do weksla- 
rzy, aby je wymieniać za byle jaką cenę, a po- 
licja uważając ich za podmówionych ajentów 
bankierskich, pospieszyła zamknąć ich do kozy, 
w której niebbracy do piątku, przesiedzieli ! 
Niech żyje rozum i uczciwość oligarchii i jej 
fagasów ! 

Przerażające to położenie wywołało pono- 
wne urzędowe ogłoszenie, że rząd poprzednie 
swe postanowienie wypłacania Stu piastrów zło- 
tem za czterysta papierami, najskrupulatniej do- 
trzyma, a nadto zapewnienie ludnośei, że cena 
chleba pozostanie niezmienną a piekarze kaimy 
przyjmować są obowiązani, bo takowe od nich 
skarb bezzwłocznie wykupuje. Dziś, popłoch 
wzniecony, nieco się uspokoił, a to tem więcej, 
iż sułtan polecił wszystkie do niezbędnej po- 
trzeby pałacu niesłużące sprzęty złote i srebr- 
ne odesłać do mennicy, przeznaczając je wyłą- 
cznie na wykupienie kaimów, — a odezwa do 
wilajetów, wzywająca obywateli, aby dobrowol- 
nemi składkami przyczynić się zechcieli do u- 
snnięcia tej kraj niszczącej plagi, pożądane o- 
woce przynosić zaczyna. Oprócz tego wszyscy 
ministrowie zrzekli się swych pensyj dwumie- 
sięcznych, a urzędnikom potrącane będzie 20 
pret. aż do czasu zupełnego wycofania kaimów 
z obiegu. 

Wszystkie te jednak środki niepotrafią w 
leczyć kraju z opłakanego położenia, je ń 
intrygi pałacowe końca nie wezmą ; dziś ` bo- 
wiem powzięte jakies nżyteczne postanowienie, 
jutro już podkopanem być może, Trzy główne 
koterje wiodą obecnie zapasy i Aaraliżują wza- 
jemne usiłowania: (Chairedin baszy, przedsta- 
wiającego wpływ francuski; Said baszy, angiel- 
ski; Osman Ghazi Duszy, staro - turecki, 


Oprócz tego nie brakuje i mniejszych koteryjek, 


jak np. Reuf-baszy, wysłanego na gubernatora 
do Adrjanopola; Midhat baszy, gospodarującego 
sprężyście i uczciwie w Syrji; a inne jeszcze, 
nie śmiejące jawnie objawiać swych chęci i dą- 
Żności, niemniej atoli czynnie pracujących, a pod 
wpływami i kierunkiem bądz ks. Łabanowa, 
bądź ambasadora innego mocarstwa zostających. 
A jedynej deski zbawienia, oparcia się na re- 
prezentantach narodowych, liczenia na własne 
siły, na własne zasoby, uspione lub zapóznane, 
nikt z rządzących nie myśli poruszyć, boby one 
niewątpliwie inne czynniki du maszyny admini- 
stracyjnej powołały. Jeden tylko Midhat basza 
pozostał wierny swym zasądom w obrębie swe- 
go gubernatorstwa, gdzie wszelkie reformy wpro- 
Wadza za zgodą i porozumieniem się. poprze- 
dniem z członkami reprezentacji miejscowej, 
zwołanej i działającej zgodnie z istniejącą kon- 
stytucją. 


Lipsk- dnia 1, kwietnia, 


Jeżeli w pomroku romantycznych wieków 
średnich, jak nam go Walter Scott przedstawia, 
żyd Izak z Jorku zdzierał chrześcian lichwą 
niemiłosierną, to po części wydawał się on nam 
do tego uprawnionym, bo i m ia ca we AEK: h a V OWO OŁ ZE a ag EW ad di KOMÓW mienie nie by- 


Śmiało to wyrzekłszy, Marjan patrzał na |ra wyrzekłszy, Marjan patrzał na 
miss Rosę, nie wiedząc jak to przyjmie. An- 
gielka stała zadumana poważnie i smutna, nie 
okazując, aby się uraziła przypuszezeniem, lub 
za złe je wzięła. 

— Dziwnem to jest co mi hrabia powiadasz, 
poczęła po namyśle. Nie sądzę, ażeby to tylko 
żartem niesmacznym i mistyfikacją być miało. 

— 0 pani! przerwał Marjan. 

— Zdaje mi się wszakże, iż hrabia mylisz 
się w swem przypuszczeniu. Nie zaprzeczam. 
że pam Adrjan, ze swą poetyczną naturą, był 
mi zawsze sympatyczny, lecz nigdyśmy z nim 
bliżej nie byli. Unikał mnie częściej niź zbliżyć 
się starał; o moim wpływie na niego bardzo po- 
wątpiewać muszę. 


— Nie śmiałbym rzucać takiego przypusz- 
czenia, dodał Marjan, gdyby to, co z ust Aduja- 
na słyszałem, nie dawało mi pewności, iż się 


nie mylę. Adrjan mi wyznał sam, że się pani 
lękał, że od niej uciekał, bojąc się jej władzy 
nad sobą. Jest tak zajęty biedak swoim poe- 


matem, że wszystkiego się boi, 
może. 


Miss Rosa stała zapłoniona znowu,  słucha- 
jąc tego zwier zenia, lecz nie zmieszała się niem 
wcale. Nad Wyraz była poważna i zasmucona, 
tak, iż o sobie się zdawała zapominać... Milcza- 
ła długo, a hrabia stał. napróżno oczekując od- 
powiedżi. 

— Jest więc tak żle ! wyjąknęła po chwili. 
Cóż robić aby — jeżeli go nie ocalić, to choć 
życie to przedłużyć ? Mów pan... 

— Jestem pewien, zawołał hrabia, iż roz- 
kazu pani posłucha. Każ mu porzucić zabójczą 
pracę, Zmuś go pani do rozerwania się. 

Miss Rossa dziwnie jakoś poruszyła Z lek- 

ka ramionami, padła na krzesło i zadumała się, 
zapominać zdając się o hrabi. 
Daj mi pan czas -do namysłu, rzekła ci- 
cho — potrzebuję rozważyć coś mi pan powie- 
dział. Położenie jest nadto dziwne, by mojego 
wzruszenia uie tłumaczyło. 

Uzłyszawązy ła odprawę, hrabia grzecznie 
się skłonił, ustąpił na bok, przeszedł się po ta- | 

, 


co go odrywać 


państwo na wolnomyślnych oparte zasadach ró- 
wną otacza opieką żyda i chłopa, odtąd lichwy 
nikt usprawiedliwić nie może ani uniewinniać, 
odtąd jest ona bezwątpienia występkiem, zbro- 
dnią i karaną być powinna. Inaczej przecież są- 
dziłi o tem zacni prawodawcy nowego Reichu i 
pozwolili braci swej lichwiarzyć do woli. Ale 
przyszła kreska na Matyska. Wczoraj” obrado- 
wał sejm niemiecki nad wnioskami Reichens- 
pergera (centrum) i Kleist- Retzowa (konserwaty- 
ści) zmierzającemi do karania lichwy i ograni- 
czenia wolnosci weksłu. 

O ile z obrad wnosić możemy, niezaprzecze- 
nie lichwa w niedługim czasie podpadać będzie 
w obszarze cesarstwa niemieckiego prawu kar- 
nemu, lubo wolność wekslowa zniesioną ńie zo- 
stanie. Zajmującemi były fakta przytaczane przez 
wymienionych posłów o tak zwanych interesach 
odkupnych (Rickkaufsgeschafte). Interes taki 
odbywa się w następny sposób. X zanosi do 
kwalifikowanego handlarza n. p. surdut, dostaje 
zań pieniądze i ma prawo odkupienia go po 
miesiąca za sumę umówioną. Jest to zastaw*na 
termina krótsze pod nową Nazwą. 

Ci panowie Riickkaufshindlery wyprawili 
przed posiedzeniem delegacje do Reichensperge- 
ra i Kleist-Retzowa i starali się wytłamaczyć 
im, że interes podobny jest dla ludu biednego 
instytucją humanitarną. Nadto ma on być bar- 
dzo. dobrym, bo rozpocząć go można już'z 5000 
marek a w Berlinie samym istnieje. interesów 
takich przeszło tysiąc! A zaklinali się ci sza- 
nowni kupcy i przedsiębiorcy, że nie biorą po 
200 od sta, lecz tylko po 60 a czasami po 100. 
Obracają oni zatem kapitałem 5 milionów ma- 
rek i ściągają z niego co najmniej trzy miliony 
rocznej prowizji, na którą się składa ubóstwo 
berlińskie. Poseł Reichensperger nie przyjął zre- 
sztą delegacji całej złożonej z 5 członków, lecz 
wpuścić do swego pokoju jednego tyłko pozwo- 
lił, który mu w opisany powyżej sposób rzecz 
tłumaczył. Wnioski te przekazano komisji zło- 
żonej z 21 członków. 


padek dosyć zadziwiający. Chodziły już od da- 
| wna pogłoski, że ścigany karami i wydalony na 
mocy stana oblężenia-z Berlina poseł Hassel- 
mann nie jest socjalistą, że tak powiemy, czy- 

ale rodzajem agent-provocateur. sto- 


imi al 


er Zeliung 


Z obozu socjalistycznego donosimy wam wy- 


ogłasza obecnie oświadczenie sie-, 


Amła socjalistycznych posłów, że z organem r 


'stej krwi, 

jącym w dobrych ze rządem stosunkach. Frank- 
dagowanym przez Hasselmanna  Zreutsche Zig 
żadnej nie mają styczności. Oprócz Hasselmanu» 
nie podpisał odezwy tej poseł socjalistyczny 
Bracke, który obecnie ciężką złożony jest cho- 
robą. Są to jasne już oznaki rozdwojenia poczy- 
nającego się w łonie stronnietwa socjalistyczne- 
go, 0 którem to rozdwojeniu już dawniej wspo- 
mnieć mieliśmy sposobność. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że iinne wpływy są w tem czynne, toć sta- 


ra maksyma : sj) = et tmpera ! 


Poznań d. 2. kwietnia. 
Jeżeli jaka z polskich społeczności zasfugu- 


społeczność wielkiego księstwa Poznańskiego ; ta 
ofiarność, byle na cel pozytku, czy to instytucji 
polskiej, czy dobroczynny, zawsze znajdzie po- 
parcie ludzi dobrze myślących. Wprawdzie od 
jakiegoś czasu pewna część bogatszych swe 
kabzy zamknęły nacele narodowe, 
ale reszta wielka, zawsze gotowa do ofiar, 
pytania, 
skutki ; ludzie inicjatywy i rządzący, zwykle do- 
wędłu 


bez 


brej woli i szczerze ofiary gromadząc, 


czy ofiary te składane będą obfite w. 


możności rozwijają czynności celem zamierzo-, 


ne; ale cóż, kiedy dużo jest, co'sami 


nic nie ofiarując, wichrzą, źli, że nie im: 


je na cześć za ofiarności wszelkiego rodzaju, to 


kierownictwo w ręce oddane; ci samoluby W 
rasie, spojrzał na morze, i powolnym krokiem 
zwrócił sie ku domowi. 


nia hrabiego z miss Rosą. Adrjan, chociaż ka- 
szla i pluł czasem krwią, tając się z tem przed 
przyjaciółmi, nie zdawał się wcale gorzej. 
Owszem, miewał chwile, w których młodość. po- 
wracała, a choroba zdawała się ustępować. Sie- 
niuta i hrabia nie odstępowali ga | gdyby na- 
wet chcieli” opuścić, nie byłby pozwolił na to, 
tak mu z nimi dobrze było. Lecz profesor na- 
próżno usiłował wymódz na nim, aby przez 
czas jakiś wypoczywał zupełnie i o poezji za- 
pomniał. 

— Mój drogi. odpowiadał mu Adrjan; gdy- 
bym nawet dla twej spokojności chciał ta uczy- 
nić — nie mogę. Poezja ta i tworzenie stało się 
dla mnie nałogiem. Napróżno się z niego usiłu- 
ję otrząsnąć, myśli mnie nachodzą, dręczą, nie 
dając pokoju nawet we śnie. Tworzenie to, choć- 
byś je nazwał chorobliwem, jest potrzebą już, 
stało się koniecznością, Mózg mój powraca do 
niego mimo mej woli. Wśród rozmowy, w spo- 
czynku, między przyjaciółmi, gdy się na pozór 
zajmuję czem innem — napadają mnie widzia- 
dła, dręczą upiory moje... 

Po rozmowie z miss Rosą hrabia unikał już 
jej wznowienia, przekonywając się, że Angielka 
też starała się òd tego uchronić. Nie otrzymał 
ani odpowiedzi, ani zapewnienia żadnego. Jez 
dnakże z taktem nadzwyczajnym i zręcznością 
niewieścią miss Rosa widocznie usiłowała się 
zbliżyć do Adrjańa, tak jednak, aby odmiany w 
jej postępowaniu nie dostrzegł. 


i 


naleganie profesora i wpływ miss Rosy podzia- 
łały nań wreszcie. 

Adrjan począł nietylko nie unikać Augielki, 
ale nieznacznie jej sznkać... Przed przyjaciołmi 
tłumaczył to, przyznać się nie chcąc, potrzebą 
studjowania niewieściego chąrakteru 1 duszy. 
Mówił, że miss Rosa: jest dla niego 
której rozwiązać nie umie. (D 


zaa OSOZ OCE 


Parę tygodni upłynęło od opisanego spotka- 


Poeta, jeszcze. się w początkach opierał u- 
rokowi jej, lecz po kilku. dniach zdawało się, 46. 


zagadką, - 
me) 


- swej prasie podnoszą głosy fałszywej|mu za materjał do skargi przeciw polskiej in- 


"krytyki, bezczeszczą ludzi niepo- 
szlakowanych, i często zapuszczają się w 
gorszące objawy krytyki, zwracając oczy 
policji. I tak najszlachetniej zaczęta instytu- 
cją Oświaty ludowej, zagrożona procesem, 
a bodaj czy w apelacji sprawy nie przegra, iin- 
stytucja żywot z rozkazu policyjnego skończy! 
Ciż sami ludzie, co ofiar skąpili na teatr pol- 
ski w Poznaniu, co mogą robią, aby do ich rąk 
dostał się zarząd, a przeto z wycieczkami nie- 
ustannemi atakują wybór Sztuk, i inne rzeczy 
wynajdują, co już zakrawa na nieuczciwość, bo 
szkodzą dyrektorowi teatru, Doroszyńskiemu, 
który ma jednak tę wielką zasługę, iż bez wszel- 
kiego poparcia czwarty rok scenę prowadzi, kie- 
dy tymczasem teatr niemiecki z subwencją co 
rok raz lub dwa razy bankrutuje. Wprawdzie 
Doroszyński zarabia w Warszawie, ale drugi ten 
zarobek schowałby do kieszeni, i nie wracał do 
Poznania, aby część zarobku warszawskiego stra- 
cić, Doroszyńskiemu więc wielka należy się za- 
sługa za to, i ohydne to, że mu dla osobistych 
celów szkodzą. 

Księża, co redagują niejedno u nas pismo, 
niech pomną,. że ich zadanie przysięga kapłań- 
ska określa i ołtarza pilnować winni, a nie rzu- 
cąć się w waśnienie społeczne ze szkodą insty- 
tucjom polskim i szkodą materjalną prywatną, 
niech oświecają z ambony, przy konfesjonałach, 
a nie często w brutalny sposóbgpolitykują na a- 
renie świeckiego piśmiennictwa. Dlaczego, kiedy 
im wszystko się nie podoba, gdzie nie stoi na 
czele ich obozu człowiek — tam, gdzie przewo- 
dniczący im luby — swej krytyki skąpią ? Cze- 
mu nie zajrzą do gmachu Towarzystwa przyja- 
ciół nauk? Czemu tam gorszące, że dotąd zbio- 
ry niedopuszczalne oku polskiemu, otwarte dla 
stadjów i dostarcza się materjał Niemcom, tak, 
że kto chce wiedzieć co mamy we własnem mu- 
zeum, musimy wyczytywać w dziełach Niemców! 
Czemu oko i sumienie pochopnych krytyków nie 
dojrzy, co się dzieje z nowym budynkiem muze- 
um? Może serca ich krajałoby się patrząc, że 
tyle lat poświęcono na budowanie, by budynek 
jednak był bez wszelkiej wartości architektoni- 
cznej, zoczyłby, że ściany trzeba wzmacniać an- 
krami żelaznemi przez całą długość, że w sali, 
z góry oświeconej, jak mówią, każdym razem 
jak śnieg pada, cała podłoga okryta śniegiem ? 
dlaczego tak niby czuli co swoje polskie, ci 
krzykacze w najbrutalniejszej formie, jednego 
słowa w swych pismach nie podniosą, pytam ich 
po raz drugi, dlaczego tacy względni? Niejeden 
ksiądz jest członkiem Towarzystwa przyjaciół 
nauk a i redagujący pisma księża bywają na 
wydziałowych posiedzeniach. Czemu prezesa nie 
interpelują, by wyjaśnił im ogólnikowo, cze- 
mu się tak źle dzieje? W sprawozdaniach w 
czasie walnego zebrania, budowniczemu tylko ka- 
dzidła ofiarności podnoszą się, a co po ofiarności, 


gdy ta od łat tylu bez użytku i kto wie, czy) 


kiedy będzie nowy gmach skończony i oddany 
na użytek. Może do tego czasu wielka część 
zbiorów zmarnieje. 

Według mnie, kto wie, czy Tow. przyj. na- 
uk, nie lepiej wyszłoby, gdyby się mieściło w 
najętym lokalu — zbiory byłyby widzialne da- 
wno i niktby bezkarnie po nosach członków i 
zarządn nie jezdził, - jak dziś to się dzieje, 
że na wszelkie interpelacje, od łaskawego ofia- 
rodawcy sukcesorowego, pogardliwe milęzenie 
się odbiera. a odpowiedzi nawet nie dano przez 
wysłanego delegata przez walne zebranie. Tak 
jest zawsze, zaprzedać się możnemu w niewolę, 
a tak jest z Towarzystwem, które nic nie może 
zdziałać, bo wszelka prośba przez budującego 
gmach, zostaje albo ignorowana lub bez 
wiedzi Czy nie lepiejże byłoby z jakie 1000 
lub trochę więcej rok rocznie poświęcać i na- 
jąć prywatny lokal? — Ale dziś zapóźno, bo 
co było zapasu kapitału, to zjadł Tellus a resz- 
tę oddano budującemu gmach — bez prawa kon- 
troli budowania i pytań, zostając na łasce, a 
łaska pańska na bystrym koniu jeździ — mówi 
dawne przysłowie. To przysłowie w całości się 
sprawdza na Tow. przyj. nauk w Poznaniu. 

Jeden Dziennik Poznański, parę razy pod- 
nosił głos — a czy miał rację? Gmach niedo- 
kończony, muzeum i reszta złego wyżej opisana, 
faktysznie świadczą, że miał rację Dziennik, 
Cóż robili owi obrońcy moralnego ducha, kry- 
tyczni krzykacze w sutanach i bez sutan? Obu- 
rzali się że liberalni śmią głos podnosić wobec 
hrabiego budowniczego, a na szefa Dziennika 
jak sępy rzucili się miotać obelgi ci knajpowi 
goście w szarej godzinie, a tylko śród dnia po- 
lityczni krzykacze w imię miłości Chrystusa, 
bryzgając nienawiścią tak na szefa Dziennika, 
jak i na wszystkich liberalnych zasad Polaków, 
Jeżeli kto sumienny spisuje kronikę obec- 
nych kilku lat czasów ultramontańskich wybry- 
ków, to za dziesiątki lat ludzie nie dadzą wia- 
rę, by tak oszalałe złe mogło być przez społe- 
czność cierpiane, że byli ludzie, co niczy- 
jego honoru nie oszczędzali, nie dając za 
obrazę satysfakcji, że byli co w oczy 
narodowi bluźnili, wyśmiewając patrjotyzm; że 
poświęcenia krwi i mienia w imię Połski będą 
obrzucone obelgami wszelkiego rodzaju, a ludzie 
tak poniżający nie porówniwani z galernikami; 
że byli ludzie, co śmią twierdzić, że w ludzie 
żyje tradycja czuła dla Prusaków, wyzwolicieli 
ludu, że znależli się ludzie, co chlubią się z de- 
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stytucji oświaty ludowej. Istotnie za dziesiątki 
łat, nie uwierzy Poiak, by mógł tak upaść ho- 
ryzont poczucia narodowego i społecznego. 


Berlin dnia 3, kwietnia. 


Podajemy wam dalszy wyciąg nowej ta- 
ryfy celnej obejmującej 37 stronnic drukowa- 
nych a składającej się z 43 rozdziałów. Czy- 
tamy w niej: 

§. 9. Zboże i inne produkta rolnicze: a) 
Pszenica, owies, warzywa i nie wymienione po 
szczególe gatunki zboża (opłacać mają cła od) 
100 kilogr. 1 markę; b) żyto, jęczmień, kuku- 
rudza i tatarka 100 kilogr. 0,50 mk.; c) słód 
100 kilogr. 1,20 mk.; d) anyźek, kolendra, 
kminek 100 kiłogr. 3 mk.; e) rzep i rzepiki la- 
towy 100 kilogr. 0,30 mk.; f) produkta rolni- 
cze niewymienione tutaj są od cła wolnemi. 

$. 13. Drzewo i inne roślinne i zwierzęce 
materjały stolarskie lub tokarskie i wyroby z 
tychże: a) Drzewo na opał, chrust, miotły, wę- 
gle drzewne, drzewo korkowe, niewymienione 
materjały roślinne lub zwierzęce są wolnemi od 
cła; b) kora garbarska 100 kilogr. 0,50 mark. ; 
c) drzewo do budowli: 1) drzewo surowe lub 
tylko siekierą ociosane 100 kilogr. 0.10 mk. 
czyli 1 metr sz. 0.60 mk.; 2) drzewo piłowane 
lub w inny sposób rozdrobnione, deszczułki be- 
dnarskie i tym podobne wyroby 100 kilgr. 0,25 
czyli 1 metrsz. 1.50 mk.; d) grube niemalowane 
wyroby bednarskie, tokarskie i stolarskie z wy- 
jątkiem mebli z drzewa twardego i mebli wy- 
kładanych (fournirt), grube wyroby koszykarskie, 
płytki rogowe, trzcina 100 kilogr. 3 mk, (W dal- 
szych punktach wzrasta cło stosunkowo do skoń- 
czoności mebli aż do 10, 20 i 30 marek). 

$. 14. Chmiel 100 kilogr., brutto 20 marek. 

3. 25. g) Mięso świeże, świeży i przyrzą- 
dzony drób, dziczyzna wszelkiego rodzaju, wy- 
ciąg mięsny, bulion 100 Kkiłogr. 12 mark. 1) 
miód 100 kilogr. 3 mark. q) Produkta młynar- 
skie ze zboża i jarzyn jako to ziarna śrutowa- 
ne, pęcak, kasza, mąka, zwyczajne pieczywo 
(chleb i t. d.) 100 kilogr. 2 mark, x) Cukier 
100 kilogr. 30 mark; sól 100 kilogr. 12.80 
marek. 

$. 26. Oleje i tłuszcze. a) Olej wszelkiego 
rodzaju 100 kilogr. 20 marek. c) Tłuszcze: 1) 
Smalec wieprzowy i gęsi 10 marek, 2) Steary- 
na, palmityna, parafina, wosk 100 kilogr. 6 mar. 
4) Inne RE zwierzęce 100 kilogr. 2 mark. 

$. 37. Żywe zwierzęta są od cła wolnemi. 
Jaja od 100 kilogr. 3 mark. 

Urzędowa Provinział-Correspondeuz wita do- 
ku'nent ten objawami radości i oświadcza, że 
Rula związkowa przedłoży go sejmowi jeszcze 
przed Wielkanocą, ażeby obrady nad nim roz- 
począć się mogły natychmiast po Świętach. Po- 
spiech, powiada ona, jest koniecznym, ażeby 
przemysł niemiecki wydobył się nareszcie z nie- 
pewuego położenia, i na podstawach nowostwo- 
rzonych rozwijać się pomyślnie zaczął. Zdaje się 
zapominać organ ministerjalny, że owa niepe- 
wność wywołaną została listem ks. Bismarka, 
który teraz wymagać się zdaje spiesznego zała- 
twienia sprawy. Widzimy zatem, że niektórzy 
zamyślają projekt ten niesłychanej wagi, że tak 
powiemy, przepędzić przez instancję sejmową. 
Galicja przecież rychło postarać się winna o wy- 
nalezienie środków, któreby też jej umożebniły 
konkurować pomyślnie na targu niemieckim z 
miejscowemi produktami. 

Audjencja Windhorsta u Bismarka wywołała 
w prasie tutejszej niemałą senzację, Tysiące nici 
zbiega się w dłoni eksministra hanowerskiego. 
Papież, biskupi wygnani, Hanower, Brunświk, 
książę kumberlandzki, to widma, które mu towa- 
rzyszą i strachem napełniają organa żydowskie, 
Wśród tej gmażwaniny domysłów, w której pe- 
wną tylko nasza szkoda w Pozańskiem, zasiadła 
jako sfinks na trybunale ultramontanska Ger- 
mania. Zaprzecza ona z góry prawdziwości 
wszystkich publikowanych dotychczas kombina- 
cji, i dodaje w końcu, że treść rozmowy owej, 
jak to się samo przez się rozumieć powinno, 
nie może być wyjawioną publicznie, Wiemy, co 
nas czeka; na resztę nie jesteśmy ciekawi! 

P.S. Parlament odroczył dzisiaj swe posie- 
dzenia na czas świąt, aż do dnia 28. b. m. 


Urzędnicy kolejowi. 


Wiedeń, 2. kwietnia, Donosiliście, że pod- 
czas pobytu naczelnych dyrektorów kolejowych 
we Lwowie odprawieni ze służby robotnicy i 
urzędnicy starali się dostać do tych panów, i 
przedstawić im swoją sprawę. Lecz nie do- 
puszczono ich, Tymi dniami więc przybyła tu 
deputacja urzędników tych i służby pod prze- 
wodnictwem p. Józefa Bilińskiego, złożona z 
trzydziestu osób, a między temi znajduje się 
także jedna kobieta.  Deputacja reprezentuje 
właściwie tylko dymisjonowanych urzędników i 
sług kolei Lwowsko-Czerniowieckiej, i przybyła 
z zamiarem skarzenia się na zarząd kolei, który 
ich pozbawił chleba. Wczoraj była ona nasam- 
przód u p. inspektora Gintla. Jak opowiadają 
przyszło tam do drażliwej sceny, w której 
wzmiankowana Kobieta, należąca do deputacji, 
główną grała rolę. Deputacja wniesie petycję do 
Rady państwa, a następnie będzie na audjencji 
u ministra spraw wewnętrznych, u ministra 


Łatwo pojąć, że usposobienie deputatów jest na- 
der rozdraźnione. 

Jak słyszymy, jeden z wydałonych inżynier 
M. otrzymał na nowo,posadę. Natomiast Kolej 
Karola Ludwika w połowie z. m. odprawiła 
znowu 19 hamowników, i ci znajdują się w o- 
statecznej nędzy. Dyrekcja dając dymisję tym 
ludziom, poleciła wprawdzie zarazem zaczelni- 
kom stacji, aby ich starali się jakąkolwiek ro- 
botą zająć, ałe poniewaź każda robota ma już 
swojego wykonawcę, więc dymisjonowani są de 
facto bez chleba. Jedyną nadzieją ich jest, że 
ruch przewozowy się wzmoże. I rzeczywiście od 
kilku dni daje się czuć ruch większy. 


Kronika miejscowa Í Zamiejscowa. 


Dnia 5. kwietnia, 


Dyrektor artystyczny teatru lwowskiego p. 
Stanisław Dobrzański wyjechał w tych dniach do 
Paryża w celn wzbogacenia repertoarn na sezon 
letni, tndzież dla przypatrzenia się scenerji opery 
„Króla Lahory*, która przedstawiona będzie na 
acenie lwowskiej. 

= Artyści dramatu odbywają obecnie próby z 
„Jana Dacier*, dramatu w 5ciu aktach z fran- 
cuzkiego Karola Lomon w przekładzie Seweryny 
Duchińskiej, który zaraz po świętach ma, być 
przedstawiony. i ` 

Udział w wykonanłu tego dzieła, które na sce- 
nach stolic Europy, wielkie miało powodzenie, bio- 
rą. udział panie Ładnowska i Wisnowska, oraz 
pp. Kwieciński, Podwyszyński, Woleński, Zamojski 
Zboiński itd. - 

Równocześnie odbywają się próby z tragedji 
Szekspira „Król Lear“, która ma być przedsta- 
wioną na dochód p. Bolesława Ładnowskiego. 
Wybór sztuki, zasługi beneficjanta wierzyć nam 
pozwalają, że bilaty na to przedstawienie wcześnie 
rozkupione zostaną, a sam pomysł przedstawienia 
tego arcydzieła po występach naszego gościa w tej- 
że sztuce, uważamy za bardzo szczęśliwy. 

* Wczoraj odbył się w Czytelni akademickiej 
jako r. 30-letnią rocznicę śmierci J. Słowackiego 
wieczorek muzykalno deklamacyjny. Rozpoczął go 
przemówieniem akademik p. Pepłowski i rzucił kilka 
' pięknych myśli przypominając, że rocznica dziś 
święcona schodzi się z jedenastą rocznicą założenia 
(Czytelni. Następnie odśpiewał dźwięcznym swym 
głosem p. Toth „Wieczór w knźni* H. Jareckiego 
Ji zdobył tak dla kompozycji jak i dla siebie zu- 
pełne uznanie i oklaski, które rzęsiście się nie 
mniej posypały po oilśpiewaniu „Starego Kaprala* 
Moniuszki i które zmusiły p. T. do powtórzenia 
pieśni. Akademik p. Czermak wygłosił z przeję- 
ciem wiersz Słowackiego pt. „Grób Agamemnona.“ 
Resztę programu wypełnił odczyt, polonez Szopena, 
odegrany nadzwyczaj biegle i z zacięciem cha- 
rakterystycznem przez Romaszkana. Zakończył wie- 
czorek mową rektor p. Biliński, który oddał po- 
chwały na wstępie wydziałowi obecnemu za godną 
| reprezentację ducha młodzieży, chociaż zdaniem na- 
szem zupełnie niesłnsznie z przyciskiem żądał od 
młodzieży rozwoju tylko na wewnątrze. Zasklepienie 
się w skornpie ślimaczej nie przystoi młodzieży i 
żądać tego od niej w żaden sposób nie można, 

x 


Na cel funduszu Stow. rękodzielników lwow- 
skich „Gwiazda* odegrane będą jutro w niedzielę 
w własnym lokalu Stow. (nl. Franciszkańska 1. 7) 
„Terenia w kłopotach*, komedja Starkla, tudzież 
„Zamek na Czorsztynie* opera Kurpińskiego. 


W dzień 19. marca, jako dniu imienin czci- 
godnego jubiiata naszego J. I. Kraszewskiego wy- 
słali drukarze łwowscy Stowarzyszenia „Ognisko* 
j prześlicznie wykonany pod względem sztuki typo- 
graficznej adres do Drezna, na który jubilat odpo- 
wiedział co następuje: 

J. I. Kraszewski, Drezno, d. 13. marca 1879. 

Szanowni a mili bracia! „Odbieram w tej chwi- 
li drogi dla mnie dowód życzliwości i pamięci wa- 
szej, za który sercem całem szlę wam wyrazy naj- 
gorętszej wdzięczności. Chciejcie wierzyć, iż od 
was, jako od współpracowników, których trudy o- 
ceniać umiem, pamiątka ta braterska jest mi naj- 
szacowniejszą. Zachowam ją dla rodziny mojej jako 
świadectwo uznania i współczucia, za które po ty- 
siąc kroć jeszcze dzięki wam i dzięki i życzenie, 
aby Stowarzyszenie jak najszczęśliwiej na pożytek 
krajowi rozwijało się. 

Pełen wdzięczności i szacnnku brat i sługa 
J. l. Kraszewski“. 


Uwagi nasze o pomijanin polskich kompozy- 
torów w programach koncertów galicyjskiego To- 
Warzystwa muzycznego wywołały ze strony, której 
czyniliśmy z tego powodu zarzuty, spóźnioną od- 
powiedż pomieszczoną w 78 numerze Dzien. Pol, 
lz dnia 4. bm. Odpowiedź ta przeczy wprost temu, 
jakoby kompozycje polskie pomijało Towarzystwo 
mnzyczne, wbrew faktom, które podnosimy syste- 
matycznie od lat trzech, twierdzi dalej, że litera- 
tura nasza muzyczna jest tak ubogą, iż nie jest 
w stanie „zapełnić corocznie połowy koncertów“. 
Obrona ta jest pisana ze złą wiarą. Domagamy się, 
aby w programach koncertów nwzględniauo kompo- 
zycje polskie, ale nie żądamy bynajmniej, aby nie- 
mi wypełniano całe wieczory. Podaliśmy krótki 
spis znakomitszych polskich kompozytorów, któ- 
rych nazwisk nigdy nieczytaliśimy w programach 
koncertów naszych, ale moglibyśmy wymienić ich 
znacznie więcej, a pomiędzy nimi nawet takich, 
którzy i w muzyce salonowej się odzna- 
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nuncjacji, która służyła prokuratorowi pruskie- 
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Przegląd teatralny. 


(Rossiego Hamlet.) 


Ze wszystkich dramatów Shakespeara „Ham- 
let* najliczniejszych doczekał się komentarzy. 
Niezwykła ta natura, która w ciągłej walce z 
sumieniem, mimo wewnętrznej swej potęgi, nie 
może się odważyć na czyn Śmiały, i w głębi 
tajników psychologicznych i społecznych zaga- 
dek tonie, jest istotnie bogatym materjałem do 
studjów. To ciągłe „dlaczego“ Hamleta, to bez- 
ustanne zastanawianie się nad marnością i pła- 
skqścią tego wszystkiego, co ziemskie, znajdują- 
ce tak cudownie piękny w swej grozie wyraz w 
scenie na smętarzu, ta głębokość pojęć jego i 
wyobrażeń, zachęcić musi każdego do zastano- 
wienia, do komentowania, do studjów. 

A przecież to wszystko, co o „Hamlecie“ 
dotychczas popisano, rozbija Rossi grą swoją w 
puch. Niemieckie stndja nad Hamletem chciały 
uczynić z duńskiego księcia filozofa, odpowie- 
dniego duchowi narodu swojego,  filozofa-speku- 
lacyjnego, który gubi się w zagadkach życia ni- 
by metafizyk, analizujący je na zimno przy sto- 
liku. Z faktu, że Hamlet ksziałcił się na uni- 
wersytecie w Wittenberdze, wyciągano zbyt 
śmiałe wnioski, że Shakespeare chciał w postaci 
tej przedstawić narodo charakter niemiecki, 
a przecież w rzeczywistości Hamlet dalekim jest 
od tego wszystkiego. 

Filozofia jego nie ma nic wspólnego ze spe- 
kalacją. Jest to naturalna filozofia życia, prak- 
tyczna jak żadna, tylko, że ujemnie, bo płynie 
z bolu — jest echem wewnętrznej rozpaczy i 


zwątpienia, 
ironią, która piecze wszystkich tak, jak piecze 
wewnątrz serce Hamleta boleść i pragnienie 
zemsty. Brak decyzji u niego nie płynie tyle z 
braku stanowczości naturalnej, z charakteru 
chwiejnego, ale raczej ze zwątpienia w otocze- 
nie swoje, które tak silnie umotywowane jest 
zdradą własnej jego matki, a które i jemu cią- 
głe na myśl wątpliwości nasuwa, i nie pozwala 
działać raźnie i z pewnością siebie. 

Taki Hamlet, jakim go chce mieć krytyka 
niemiecka, nie mógł nigdy istnieć, byłby on rze- 
czywiście obłąkanym, byłby patologicznym, a 
nie psychologicznym charakterem, byłby abstrak- 
cyjnym fantomem, bezkrwistą lalką. Tymczasem 
w Hamlecie Shakespeara każdy narw drga ży- 
ciem, to nie blady sceptyk, ani wychudły meta- 
fizyk, ale człowiek, którego twarz wybladła od 
cierpień moralnych. Ta filozofia jego niewyuczo- 
na, ani wymyślona, to czysta filozofia serca zbo- 
lałego, filozofia człowieka pełnego zmysłu spo- 
strzegawczego, który ją wyrwał wprost z życia, 
i dlatego to myśli jego tak głębokie a praw- 
dziwe. 

W ten sposób pojmuje Hamleta Rossi. Jego 
Hamlet nie jest czczym myślicielem, ale praw- 
dziwym konsekwentnym na każdym kroku cha- 
rakterem, jest, czem według pojęcia krytyków 
niemieckich i w przedstawieniu artystów tej 
szkoły Hamlet nigdy być nie może, jest praw- 
dziwym bohaterem. 

Główną trudnością w roli Hamleta są czę- 
ste i długie monologi, tem mniej łatwe do od- 
dania, że treść ich, zbyt ogólna i czysto reflek- 
syjna, nie daje pola do wywołania silniejszego 
wrażenia na słuchaczach, czyli mówiąc językiem 


a wyraża się na zewnątrz gorzką | powsz 


dzieć, jak je wygłasza Rossi. 


artystyczny Towarzystwa muzycznego zupełnie zda 
się niewiedzieć. 

Smutne to, bardzo smutne, gdy ten sam, któ- 
ry wedłng odpowiedzi zamieszczonej w Dzien. Pol, 
„podniósł (sic) we Lwowie kult polskiego Szopena 
i wiernie służy s w em n krajowi”, oskarza polskich 
kompozytorów o brak utworów w dziale muzyki 
salonowej i zapomina, że i w tym dziale są anto- 
rowie tacy jak Zeleński, Sowiński, Tarnowski, Wie- 
niawski, Wodnicki, Zarzycki, Nowakowski, Komo- 
rowski, że wymieniamy tylko tych, co nam na ra- 
zie się przypominają. 

Z taką samą złą wiarą przechodzi dalej au- 
tor odpowiedzi kilku poważniejszych kompozyto- 
rów, których wymieniliśómy przedtem. O Gorczyc- 
kim powiada, że msze jego znajdnją się pisane 
tylko w katedrze krakowskiej. Tak jest istotnie, 
ale zdaje nam się, że jeżeli czyim to Towarzystwa 
muzycznego jest obowiazkiem postarać się o kopie 
manuskryptów i rozpowszechnić je. Nie będzie to 
połączone z trndnością, bo doszedł do nich nawet 
p. Albert Sowiński w Paryżu zamieszkały, który 
część mszy kompozycji Gorczyckiego wydrukował 
jako wzór w „Słowniku muzyków polskich** 

Kurpiński komponował przeważnie opery, to 
prawda, ale pozostawił także wiele fantazyj, wa- 
rjacyj, nokturnów itd. Antor odpowiedzi skarzy się, 
że z oper jego żadnej nie słyszał na właściwem 
miejscu, bo w teatrze lwowskim. Autor odpowiedzi 
widocznie nie bywa nigdy w teatrze skoro nie wie, 
że muzyka do powtarzanych rokrocznie „Krako- 
wiaków i Górali* J. N. Kamińskiego, jest napisana 
przez Knrpińskiego, nie wie o tem, że niema lat 
dwóch jak przedstawiono na scenie lwowskiej naj- 
lepszą z oper Kurpińskiego „Zamek na Czorszty- 
nie“. Co do Moniuszki szanowny autor odpowie- 
dzi zapewnia, że jest on „o ile być może u- 
względniany, o czem jednak ani nam ani publi- 
czności nie wiadomo, a co do Szopena twierdzi na- 
iwnie, żechyba w „królestwie niebieskiem 
ma on większe uznanie i pielęgnowanie niż w lwow- 
skiem Towarzystwie'. No, jeszcze by też czego! 
Zdaje się że Szopen nie potrzebnje protekcji lwow- 
skiego Towarzystwa, ma on uznanie wszędzie za 
granicą i niemasz prawie koncertn, w którym by 
najzagorzalszy polakożerca-mnzyk nie umieścił go 
w programie. Knltu Szopena „niezaszczepił* bynaj- 
mniej p. Mikuli, kult Szopena sam się zaszczepił. 

W końcu antor odpowiedzi dziwi się naszym 
pojęciom dydaktycznym, które każą nam żądać, aby 
Towarzystwo muzyczne na swojskich wzorach kształ- 
ciło młode pokolenie. Może być, że prawdy uznane 
przez świat cały wydają się dziwne antorowi od- 
powiedzi, my się nie dziwimy temu, ale nie potrze- 
bujemy bynajmniej na dowód uciekać się aż do 
przykładów takich jak Matejko i Siemiradzki, bo 
nie mówimy o geniuszach, co sami z siebie wysnu- 
wają wszystko, ale o zwyczajnych śmiertelnikach, 
którym potrzeba wskazać drogę, a w tym wzglę- 
dzie niechaj szanowny autor odpowiedzi zapyta o 
zdanie Oskara Kolberga, kompetentnego sędziego 
w tym względzie, i niechaj się dowie, że i naj- 
więksi mnzycy narodowi obok wzorów klasy- 
cznych stndjowali także dzieła polskich kompozy- 
torów — na pieśniach się kształcili ludowych, aby 
poznać ducha mnzyki narodowej. 

* Pod przewodnictwem p. A. Młockiego 
odbyło się 2. b. m. zgromadzenie członków Towa- 
rzystwa szpitalika dla ubogich chorych dzieci św. 
Zofii Z odczytanego sprawozdania okazuje się, że 


dochody wynosiły ogółem 8349 złr., a rozchody 8: 


tysięcy 6 złr., tak że pozostała jeszcze kwota 343 
złr. Fundusze na bndowę szpitalika przy ulicy Ły- 
czakowskiej, rozpoczętą w r. z. wynosiły po d. BL. 
grudnia r. z. ogółem 60.141 złr., a zlozyły się na 
tę sumę następujące pozycje: Składka zarządzona 
w całym kraju przyniosła 32.943 złr., a przyczy” 
nili się do niej: ś. p. Leon ks. Sapieha kwotą 12 
tysięcy 481 złr., ks. Leonowa Sapieżyna kwotą 
5,000 złr., dr. E. Merczyński 1.200 złr., a gali- 
cyjska kasa oszczędności 1.000 złr. Nadto podjęło 
Towarzystwo bezzwrotną pożyczkę z Wydziału kra- 
jowego w kwocie 10,000 złr., którą sejm przezna- 
czył na budowę szpitalika. Z powyższej sumy ogól- 
nej wydano w r. z. głównie na bndowę dwóch pa- 
wilonów szpitalika 48.197 złr., tak że pozostała 
jeszcze kwota 11.943 złr. Od stycznia r. b. ze- 
brano jeszcze z balu urządzonego w kasynie mie- 
szczańskieim sumę 2.100 złr., zarządzono składki 
pomiędzy dziećmi zamoznych rodziców i postarano 
się o przyrost członków, których liczba wynosila 
w r. z, 72 a obecnie wynosi 140. Koszta bndowy 
dwóch pawilonów zostały obliczone na 52.808 złr. 
Fundusze powyżej wykazane pokryją w znacznej 
części preliminowaną snmę a potrzebną resztę ma 
komitet nadzieję uzyskać przy żywym udziale człon- 
ków i publiczności. Gdyby jednak fandusz potrze- 
bny się nie znalazł, postanowiło zgromadzenie, zgo- 
dnie z wnioskiem komitetu, zaciągnąć w gał. kasie 
oszczędności pożyczkę w sumie 20.000 złr., która 
będzie się amortyzować subwencją przyrzeczouą 
przez gminę m. Lwowa rocznych 1.000 złr., przez 
10 lat i z rocznych wkładek członków. Budowa 
azpitalika ma być ukończoną w sierpniu r. b., a we 


* Tamtej nocy zapomniano zagasić lampę w po- 
mieszkaniu Samuela Sznapika, właściciela kramu 
pod 1. 51, przy ulicy Gródeckiej. W nocy kot strą- 
cił lampę ze stołu, która się stłukła a płomienie 
gorejącej nafty ogarnęły cały pokój sypialny. Szna- 
pik i dwoje małych dzieci, pogrążonych w śnie głę- 
bokim, przebndzili się dopiero, gdy się już mocno 
popiekli. Oddano ich do szpitala, gdzie rany od po- 
parzenia uznano za zagrażające Życin. 

* Trzeci już z rzędn numer humorystycznego 
pisma wychodzącego w Wiednin p. t. Meteor zo- 
stał wczoraj skonfiskowany. Pierwszy raz z powodu 
biografii Ziemiałkowskiego, dragi raz z powodu ar- 
tyknłn o nowej noweli podatkowej, a obecuie z po- 
wodu listu Bawola z Krakowa, wytykającego nad- 
użycia w poszukiwaniach par force za socjalistami 
i dokonywanie aresztowań en masse. 


* Podziękowanie. Wny pau Józef Glanz, 
lnstrator lasów i domen państwowych w Bolecho- 
wie, złożył w darze dla tutejszej c. k. szkoły po- 
litechnicznej dwie fotografie i dwa rysunki. 

Jeneralna dyrekcja kolei Karola Lndwika zło- 
żyła w darze dla tutejszej c. k. szkoły politechni- 
cznej dwa wielkie rysnnki zupełnego pociągu po- 
spiesznego. 

Wny pan Feliks Zygadlewicz, budowniczy mia- 
sta Warszawy, złożył w darze dla tutejszej c. k. 
szkoły politechnicznej antografowane dzieło: „Kurs 
rachankn infinitezymalnego przez ks. Skolimow- 
skiego.“ 

Rektorat tej szkoły ma zaszczyt za te dary 
wyrazić szanownym dawcom publiczne podzięko- 
wanie. Dr. Wł. Zajaczkowski, rektor. 


— Ciągnienie loterji fantowej Towarzy- 
stwa gimnastycznego „Sokół“ reskryptem Wys. c. 
k. ministerstwa finansów z d. 8. grudnia 1879 r. 
L. 30.804 dozwolonej, odbyło się d. 31. marca b. 
r. publieznie w obecności komisarza rządowego, tu- 
dzież prezesa Tow. gim. „Sokół“ p. Jana Dobrzań- 
skiego, prezesa komitetn loteryjnego p. Zygmunta 
Richtmana, sekretarza i wszystkich członków tegoż 
komitetu. — Wygrane przypadły na następujące 
nnmera: 43. 586. 678. 754, 855. 878. 913. 970. 
1030. 1042, 1447, 1689. 1695. 2167. 3230. 3860. 
4507. 4513. 5060. 5085. 5254. 5506. 5513. 5528. 
544. 5584, 6180, 6379, 6566, 6863. 7331. 1379. 
1440 7228, 7686, 7721. 8355. 8393. 8497. 8658, 


9295, 9299. 10002. 10086. 10300. 10428, 10467. 
12046. 12048. 13514. 18682. 13879. 14899. 
15570. 15907. 15978. 16057. 16145. 16185. 
16324. 16598. 16706. 17595. 18116. 18287. 
18297. 18393. 19666. 20185. 20290, 20676. 
20864. 21444. 21613. 21644. 21697. 21901. 
22381. 22557. 23046. 23077. 23117. 23204. 
23285. 25998. 25684. 20785. 27244. 27280. 
27640. 30832. 30974. 30990, 30758. 31896. 
32014. 32285. 32287. 32295. 33025. 33180, 
33452. 34220. 34316. 34406 34553. 34708, 
35124. 35044. 35607. 35619. 35651. 35678. 
47118. 47505. 47624, Po odebranie wygranych 


fantów należy się zgłosić do prezesa komitetu p. 
Zygmunta Richtmana z przesłaniem odnośnego wy- 
ciągnionego losu w przeciągu sześciu tygodniu od 
dnia ogłoszenia, Fanty w przeciągu powyższego ter- 
minu nie podniesione, przypadają na rzecz Towa- 
rzystwa gimnastycznego „,Sokoł*. 

Lwów d. 2. kwietnia 1879 r. 

— Z Przemyśla 3. kwietnia. Z polecenia Naj- 
przewielebniejszego JM. ks. biskupa mego oświad- 
czam, że korespondencja w ur. 77. Gazety Naro- 
dowej pod lit. G. z Przemyśla podana, zawiera sa- 
me kłamstwa. Względem funduszów na restaurację 
katedry tutejszej dotychczas zebranych, mógł był 
korespondent poinformować się w kapitule tutejszej, 
Do wykonania zaś pobożnego zamiaru, który ko- 


„respondent podsuwa Najdostojn. pasterzowi naszemu, 


nigdy nie przyjdzie, jeśli korespondent tego nie 
przyzna, to niezmierne "rzesze biednych miejsco- 
wych i zamiejscowych wołają o ks. biskupie, że 
rozprószył i dał ubogim. 

-— Odczyt w Tarnopolu. Powodzenie wy- 
kładów doświadczalnych przedsiębranych przez dr. 
Juliana Ochorowicza docenta uniwersytetu, skłoniło 
prelegenta do rozszerzenia zakresu doświadczeń i 
okazania znaczniejszym miastom w Galicji wszyst- 
kich ciekawszych wynalazków naukowych ostatnich 
czasów. Pierwszy taki wykład na większą skalę 
odbędzie się w Tarnopolu we wtorek dnia 8, bm. 
w miejcowej sali teatralnej. Doświadczenia zajmą 
cały wieczór, gdyż przedmiotem ich będą nie tylko 
fonograf Edisona, mikrofon Hughesa, kondensator 
śpiewający, ale nadto radiometr Crookesa, czyli 
młynek poruszany siłą światła, lampka samozapal- 
na i światło elektryczne. — Częścią doświadczalną 
zajmie się p. Bodaszewski asystent fizyki w lwow. 
skiej szkole politechnicznej, a nadto p. Rybiński, 
wynalazca ulepszonych telefonów sam okazywać bę- 
dzie przyrządy swego pomysłu. 

Arad, 29. marca. Ministerstwo wojny wy- 
toczyło redaktorowi tntejszej Arader Złg. proces 
o obrazę honoru za umieszczenie artykułu o nadu- 
życiach komisji wojskowej, która tamże podczas 


wrześniu b. r. zamierza Towarzystwo przenieść |kampanii bośniackiej kupowała konie. Nadużycia 


szpitalik z realności dotychczasowej do nowego 
budynku. 

* Panna Antonina Ziembicka po trzechletniem 
kształcenin się w konserwatorjum wiedeńskiem , 
uczennica p, Matyldy de Castron Marchesi, ozdo- 
biona na konkursach tegoż konserwatorjum pierw- 
szym i drugim medalem, zamyśla jak się dowiadu- 
jemy, z końcem kwietnia dać się słyszeć po raz 
pierwszy publicznie w naszej stolicy. Dzień i pro- 
gram koncertn później ogłoszony zostanie. 


ednim do zrobienia efektu. Ale trzeba wi- | ny myśliciel, to człowiek, który dla swego po- 
Mniejsza z tem, | stanowienia poświęca wszystko, co mu było dro- 


że każde słowo znajdnje w jego deklamacji ak- giem — to bohater, 


cent i miejsce właściwe, że nadzwyczaj delika- 
tna modulacja głosu i ruch charakterystyczny 
ułatwia zrozumienie każdej myśli, ale to najwa- 
żniejsza, że czuć, iż to co mówi Hamlet, mówi 
z głębi duszy swojej, że rodzi się w słuchaczu 
przekonanie, iż Hamlet tylko tak, a nie inaczej 
mógł myśleć i mówić. Jak prześlicznie, z jaką 
porywającą prawdą był oddany monolog po roz- 
mowie z ojcem, z jaką precyzją wygłoszony słyn- 
ny monolog „Być albo nie być.* Na opisanie te- 
go nie starczy słów, to trzeba widzieć i słyszeć, 
aby pojąć tę subtelność w pochwyceniu wszel- 
kich najdrobniejszych odcieni wymowy, tę ma- 
lowniczość głosu i ruchu. 

Na wyliczenie wszystkich piękności w szcze- 
gółach brak nam miejsca, ale podnieść bądź co- 
bądź należy przecudownie pojętą i odegraną sce- 
nę z Ofelią. Hamlet Rossiego wie, że powziąw- 
szy raz postanowienie pomszczenia śmierci ojca 
nie czas zajmować się miłostkami. Ale Hamlet 
Rossiego czuje także, a choć z tej walki pomię- 
dzy twardą koniecznością obowiązku a popędem 
serca wychodzi zwycięzko, wije się z bolu i dła- 
gi czas się waha. Scenę tę tak piękną a trudną 
pierwszy raz widzieliśmy umotywowaną w tak 
genialny sposób. Hamlet odpycha od siebie Ofe- 
lię, radzi jej, by poszła do klasztoru, kłamie, 
że przestał ją kochać, ale nie może się oderwać 
od jej widoku, powraca kilka razy, rozpoczyna 
znowu urwaną rozmowę, i nareszcie odchodzi 
szybko z tym samym oddalającym ruchem ręki 
i z pomięszanym wzrokiem, aby uciec od tej, 
co go tak silnie ku sobie pociąga. To nie chwiej- 


A jakie przepyszne są wszystkie sceny z 
Poloniuszem lub z Rozenkranzem i Gyldenster- 
nem, których traktuje z góry, z pogardliwą iro- 
nią i zbywa drwinami. Ileż tam było w tej grze 
szczegółów nowych, oryginalnie pomyślanych, a 
oddanych z wyższym artyzmem. 

Podobnie oddana była scena podczas przed- 
stawienia „Śmierci Gonzaga“. Hamlet leży na 
prodzie sceny u nóg Ofelii na płaszczu, trzy- 
ma w ręce manuskrypt granej sztuki, i bacznie 
śledzi jakie wrażenie czyni przedstawienie na 
królu. Pomięszanie jego wywołuje zadowolnienie 
na jego twarzy, a gdy król nagle odchodzi wte- 
dy Hamlet z wyrazem tryumfu na twarzy, wy- 
skakuje na środek sceny i wydaje okrzyk, w 
którym się czyta te słowa: zagadka rozwiązana. 

Ale dość o szczegółach. Szczytem gry Ros- 
siego jest rozmowa z matką i akt ostatni, poje- 
dynek i śmierć Hamleta. 

W scenie z matką genialny tragik wyczer- 
pał całą skalę, jaka istnieje na wyrażenie wszyst- 
kich tych uczuć, które miotają w tej chwili Ham- 
letem, począwszy od wybuchu najgłębszej bo- 
leści, a skończywszy na wściekłem wybuchu nie- 
nawiści i zemsty. Rozpoczął od wyrzutów, zni- 
żył się do próśb, rozczulił aż do pieszczot, ale 
na sam widok medalionu, przedstawiającego ry- 
sy mordercy ojca nie może opanować swojego 
gniewu, trzęsie się z wściekłości, rzuca matce 
„Ssztyletami słów“ woczy i nareszcie w najwyż- 
szem rozdrażnieniu wyrywa medalion z rąk mat- 
ki, rzuca go o ziem, i tańcząc z wściekłości 
depce go, aż wyczerpany upada na krzesło. Scena 


były tego rodzaju, że mimo rozpisanego pnblicz- 
nego konkursn, wystosowanego głównie do produ- 
centów koni, brano tylko konie, które komisji asen- 
terunkowej przedstawił jakis faktor niemiecki 
Schwimmer. Konie przedstawione przez producen- 
tów odrzucano jako niezdatne, a gdyte same sztuki 
przyprowadził do asenternnku Schwimmer, uzna- 
wano je za zdatne i płącono za nie pełne ceny. 
Redaktor dziennika podjął się dowodu prawdy i 
przeprowadził go za pomocą świadków. Sąd w sku- 


ta z równą siłą odegrana do końca uczyniła na 
publiczności niewymowne wrażenie. Okłaskom 
nie było końca, a towarzyszył im gwar, podo- 
bny do burzy dalekiej, a powstający: z nieda- 
jących się powstrzymać wykrzyków uniesienia 
i zapału. 


Pojedynek, zamordowanie króla i śmierć 
Hamleta jest uwieńczeniem całej gry Rossiego. 
Sama walka odbywa się w sposób, któryby i 
i największego znawcę sztuki szerinierczej zado- 
wolnił. Wśród niej podają Hamletowi na roz- 
kaz króla kielich z trucizną. On oddała go po- 
gardliwym ruchem ręki i krzywi się ironicznie 
gdy król jego zdrowie pije. Zamiana mieczów 
z Laertesem w oryginalny odbywa się Sposób. 
Hamlet jednem cięciem wytrąca żelazo mu z 
ręki. Podaje mu swoje z uprzedzającym uśmie- 
chem, chwyta miecz zatruty i rani nim Laer- 
tesa. Gdy od umierającego dowiaduje się o 
zdradzie króla, wtedy w wściekłem oburzeniu po- 
drzuca swój miecz do góry, w pół go chwyta i 
jak sztyletem przebija klęczącego u stóp 
zmarłej Gertudy króla. A potem najpiękniejszy 
przychodzi moment, gdy Hamlet wyskakuje na 
estradę, czuje się królem, jest królem i na pod- 
wyższeniu tem, które jest obrazem jego wyż- 
szości moralnej i wyraża tryumf idei kona spo- 
spokojnie z twarzą rozjaśnioną wesołą wieścią © 
przybyciu Fortinbrasa. 

Takie są główniejsze momenta gry Rossiego 
w Hamlecie, które na długo z pewnością zostaną 
w pamięci każdemu, Kto miał je widzieć spo- 
sobność, Bo'esław Spausta, 


tek tego uznał go niewinnym, a ministerstwo wojny 
skazał na zapłacenie kosztów procesu 179 zł. 
Peszerowie. Mieszkańców z południowego 
cypla Ameryki, zwanych Peszereh, z kraju ognio- 
wego (Feuerland), przywozi Hagenbeck do Europy. 
Towarzystwo to przybędzie ze swem narzędziami 
łowczemi i domowemi do Hamburga w 4 tygodniach. 
Peszerowie zamieszkujący grupę wysp oddzieloną 
od stałego lądu cieśniną Magelana należą do ame- 
rykańskiej rasy i stoją na najniższym stopniu kul- 
tury, niżej jeszcze od Eskimosów północy. Jest ich 
obecnie bodaj 5000. Wzrost ích wynosi zaledwie 
półtora metra, są ciemno-brudnej barwy i rozdzie- 
lają się na kilka szczepów. Nie mają pojęcia o ża- 
_ dnej państwowej formie, bez wodzów tułają się 

wciąż po wybrzeżach, żyją rybami, jagodami, zde- 
chłemi psami morskiemi i wiełorybami, a w razie 
potrzeby jedzą ciało Indzkie. 


Wiadomości literackie naukowe i artystyczne. 

—  Towareysz pilnych dzieci, jedyne u nas cza- 
sopismo, poświęcone młodemu wiekowi, z dniem ka- 
źdym zdobywa sobie coraz to szersze uznanie tych 
którzy czują potrzebę takiego pisemka. Gdyby je- 
szcze liczba prenumeratorów wzrastała w stosunku 
do pracy redaktora — nic więcej temu pismu zy- 
czyćby nie można. Z ubolewaniem jednak dowia- 
dujemy się, że liczba prenumeratorów jest tak mała, 
że zaledwie opłaca koszta druku — nie licząc pracy 
redaktorskiej i drzeworytów. Miejmy jednak na- 
dzieję, że stosunki się zmienią i że Towarzysz, 
(który prenamerować można w księgarni Polskiej) 
znajdzie się wkrótce w rękach każdego dziecka 
polskiego. 


Gospodarstwo przem. i handel. 


Lwów dnia 5. kwietnia. (Sprawozdanie 
lwowskiej Izby kupieckiej). Ceny za 100 
kilogramów paritas Lwów. Według jakości : 

Pszenica czerwona od 8:25 do 8'50 zł., 'biała 
„od 8'25 do 8'50 zł., żółta od 7:50 do 7:75 zł., je- 
sienna od —=— do —— zł, — Żyto od 475 do 
4-90 zł., nowe od —— do —'— zł. — Jęczmień 
browarowy od 5'25 do 5:50 zł., pastewny od 4:50 
do 4'75 zł. — Owies od 425 do 450 zł., nowy 


wrzesień 1075 do 11'— zł, — rzepik zimowy od 
—— do —— zł, — rzepik letni od —— do 
—— zł, lnianka od 7:50 do 9-50 zł., — nasie- 


nie lniane od —'— do —*— zł., — nasienie kono- 
pne od 8:50 do 8'60 zł. 

Spirytus za 10.000 litrów procent od 25:90 do 
26-— zł., w terminie na miesiąc maj do 29:25 zł. 

Wiedeń 3. kwietnia. Na dzisiejszy targ 
dowieziono cieląt 3314, zabitych  wieprzów 
508, zabitych owiec 336, żywych owiec 2890, ja- 
gniąt 1918, nierogacizny galicyjskiej 2042, średnio- 
ciężkich węgierskich —. 


Cielęta płacono 28 do 50 zł, zabite wieprze 


38 do 48 zł., zabite owce 40 do 48 zł, żywe 
owce węgierskie — do — złr., strzyżone owce 
35 do 40 zł. za 100 kilo mięsa, jagnięta za parę 


5 do 12zł. 

Galicyjska nierogacizna 27 do 35 zł., ciężkie 
bagony — do — zł., węgierska 31 do 40 zł. za 
100 kilo żywej wagi. | 

Na czorajszym targu kontumacyjnym było wo- 
łów galicyjskich 782; płacono po 47 do 52 złr. za 
100 kilo mięsa. 


cji. Przypomnieć trzeba, że Grévy i Ferry 


przedtem należeli do tej samej grupy parla- 
mentarnej, która się zowie lewicą republi- 
kańską.* 


Za poradą prasy klerykalnej, katolicy pod- 
pisują petycję do parlamentu, wymierzoną prze- 
ciwko projektom ministra oświaty. Na czele te- 
go ruchu stanął arcybiskup paryzki, kardynał 
Guibert, który miał onegdaj posłuchanie u pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, Dostojny prałat w wy- 
razach pełnych umiarkowania, wystawił naczel- 
nikowi władzy wykonawczej silne wzruszenie, 
projektami Juliusza Ferrego wywołane we Fran- 
cji i za granicą. W chwili, kiedy kraj pragnie 
spokojności, minister zarządza środki, które wi- 
docznie mają na celu prześladowanie duchowień- 
stwa katolickiego. Arcybiskup dodał, że rodziny 


chrześciańskie są mocno zaniepokojone i że ła- | —— 


two przewidzieć zamieszanie, jakie wynikłoby 
z zastosowania praw wniesionych do sejmu 
przez ministra oświaty. 

Na uwagi arcybiskupa, Juliusz Gróvy miał; 
odpowiedzieć: „Monseigneur, jestem prezyden- 


Rozporządzeniem ministerstwa spraw wewnę- | (em konstytucyjnym. Nie zawsze mogę skłonić 
trznych z dnia 30. marca 1879 1. 4438 zniosło | Radę ministrów, a jeszcze mniej większość par- 


zakaz kontumacyjny dla bydła opasowego z Galicji, 
dzięki zabiegom i staraniem Koła polskiego a szcze- 
gólnie Wpana dr. Ign. Kamińskiego, dlatego targi 
od 7. bm. jak zwykle co poniedziałku na te odby- 
wać się będą. 
Wilhelm Amirowicz. 
Café Stierbóck. 


Telegramy Gaz, Nar, i ostat. Wiadomości. 


W Pradze, co do wysłania osobnej deputa- 
cji od szlachty, zupełnie inaczej postąpiono, niż 
u nas we Lwowie. Tam wystosowano odezwę do 
wszystkiej szlachty bez wyjątku, aby każdy z 
szlachty, kto chce wziąć udział w deputacji, 
zgłosił się do kardynała księcia Schwarzenber- 
ga, który stanął ma czele tamtejszej szlachty. 
Dotąd 375 szlachty zgłosiło się z gotowością 
wzięcia uGziału w uroczystości srebrnego wese- 
„la. W konstytucyjnej Austrji, gdzie wszyscy ró- 
| wni są przed prawem, szczególny widok przed- 
| stawiać będą te osobne gremialne i niegremial- 


W sprawie wniosku Ferryego, o którym 
mówiliśmy wczoraj, korespondent paryski je- 


od —— do —— zł. — Groch do gotowania od 
6'25 do 6'50 zł., pastewny od 4-25 do 450 zł.,|ne deputacje szlacheckie, 
nowy od —— do —— zł. — Wyka od 3:75 do 
do 4 — zł. — Bób od 7:50 do 8'50 zł. — Kuku- 
rudza stara od 5— do 5-25 zł, nowa od 4'50 
do 4:75 zł. — Rzepak zimowy od 11'— do 12:50 


zł., rzepak letni od 10:50 do 11°25 zł. — Lnianka 


od 9*-— do 9:50 zł. — Nasienie lniane od 10:75 
do 11:50 zł. Nasienie konopne 02 —— do —— 
zł. — Koniczyna od 30:— do 37— zł. — Kmi- 
nek od 30— do 38:— zł. — 3Anyż od —'— do 
—— zł — SAnyż płaski od —— do — — zł. 

Spirytus za 10.000 litrów procent: 

Gotowy od —— do 26'— zł. W terminach 
w miesiącu marcu od —'— do —— zł. 


Uwaga. O produktach ułamkiem oznaczonych 
orzeka poniżej usposobienie. 
Usposobiene: 
1) spokojniejsze. — °) Nominalna. — °) Nomi- 
nalna. — Rzepak jesienny 11— zł. 

Waluta: Mark 57.85. — Rubel 1.14'/,. — 
Napoleondor 9.30. 

Lwów dnia 5. kwietnia, Sprawozdanie 
tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło- 
wej o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na 
placu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia. 

(Bez opłaty akcyzowej.) 

(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję- 
czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
kukurudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klgr.) 

Zboża za 100 kilogramów : Pszenica od 7:25 
do 8'50 zł, — żyto od 4:20 do 4'90 zł, — ję- 
czmień od 4:50 do 5:25 zł, — owies od 4'50 do 
| 4:75 zł, — hreczka od —— do —' — zł., kukn- 
rudza zeszłoroczna od 4'75 do 5:25 zł., — kuku- 
rudza nowa od 425 do 475 zł., — proso od 
—— do —— zł. 

Zboża strączkowe za 100 kilogramów : 
Groch do gotowania od 6:50 do 6'75 zł, — groch 
pastewny od 4'75 do 5*— zł, -— soczewica od 
"—— do —'— zl., fasola od 7:50 do 8— zł, — 
bobik od 485 do 5:— zł, — wyka od 3:75 
| do 4 — zł. 

Nasiona za 100 kilogramów : Koniczyna od 
20 do 41-— zł., najprzedniejsza od —*— do — — 
zł., poślednia od —— do —*— zł, — tymotka 
od — — do —— zł, — anyż mos. od —'— do 
—'— zl, anyż płaski od 30%— do 36— zł, — 
kminek od 30— do 33:— zł. 

Nasiona olejne za 100 kilogramów: Rze- 
pak zimowy 0d 11*— zł, do 1225 zł., — rzepak 
letni od 10:50 do 11:25 zł., 


KE m a 


| 170 lat istniejąca | 


d ców i przemysl 
Johann Marja Farina | 
gegenüber dem Jülischplatz | 
in Chiu, pożyczki. 
udekorowana dyplomami honoro- 
wemi i medalami zasługi na roz- 
maitycb wystawach światowych, 


j a. 
` ana została za jedyną i 
V ik najleps zą. Pe w b. 
Fabryka ta podaje do powszech- 
nej wiadomości, iż 


W złówny swój skład 
| ar dla Galicji ©8 
1 


c. 


umieściła w handlu 


Alfreda Dzikowskiego 


Zwrot 
i WE LWOWIE, ` 
X ulica Karola Ludwika l. 1. $ 
Ceny od ct. 50, złr. 1, 1.60, 3.20 Od 
do 6 zł. za bntelkę. kirai 


B. Tylko ta WODA KO- 


gotowy na sierpień i 
spi 


Obniżenie 


Galicyj. zaklad zastawniczy i kredytowy 


dnego z dzienników zagranicznych pisze co na- 
stępuje: 

„Sprawa wolności wyższego Mauczania, 
przez ministra oświaty publicznej poruszona, 
dotąd żywo zajmuje opinię publiczną. Po dzien- 
nikach i salonach, na zebraniach publicznych i 
prywatnych, projekta Juliusza Ferrego stoją na 
pierwszym planie. Nietylko stronnictwa mo- 
narchiczne, ale nawet republikanie umiarkowani 
powstają przeciwko projektowi ministra, które 
się dają zamknąć w dwóch przeciwnych sobie 
artykułach. 

Artykuł 1. Nauczanie we Francji jest wolne. 

Artykuł ». Nie każdy obywatel francuzki 
może nauczać, zakładać szkoły lub zarządzać 
jakimkolwiek zakładem naukowym. 

Proponowany przez ministra oświaty po- 
dział obywateli francuzkich na pewne katego- 
rje, tycze się zgromadzeń zakonnych, a w ogól- 
ności odnosi się do duchowieństwa katolickiego, 
Niektóre organa półurzędowe, jak np. National, 
bez ogródek się odzywają, że nadeszła pora do 
ukrócenia księży, jako wspólników monarchistów, 
spiskujących na zgubę Rzeczypospolitej, I mini- 
strowie i dziennikarze, na ich usługach zosta- 
jący, zapomnieli mądrą przestrogę Litrego, sła- 
wnego pozytywisty, który w ostatnim numerze 
Przeglądu filozofi pozytywnej, radzi rządowi zo- 
stawić duchowieństwo w spokoju i wcale nie 
naśladować „kulturkampfu. * 

Juliusz Grevy ma ustalone zdanie o kwe- 
stjach politycznych, religijnych i ekonomicz- 
nych, ale jako prezydent konstytucyjny nie 
myśli narzucać swoich przekonan osobistych 
ani ministrom, ani parlamentowi. Obejmując 
ster władzy, wyraźnie objawił w orędziu, że 
nigdy nie wystąpi do walki z parlamentem. 
Dziennikarskie gadaniny o nieporozumieniach 
Gróvego z ministrami, nie mają najmniejsze- 
go znaczenia, W kwestji wychowania publicz- 
nego i w przedmiocie projektów  Ferregq, 
‘Grévy w zupełności podziela zdanie ministra 
oświaty. Prezydent rzeczypospolitej uznaje na- 
uczanie świeckie za konieczne dla społeczeń- 
stwa francuskiego, przenikniętego zasadami de- 
mokratycznemi; jest otwartym przeciwnikiem 
Jezuitów, oraz innych zgromadzeń zakonnych, 


procentów. 


Lwów, ulica Teatralna w gmachu Teatralnym, 


podaje do powszechnej wiadomości, 
że taryfę procentów i kosztów objętą regulaminam zatwierdzonym reskryptem 


n obniża 
o ©'/, począwszy od pożyczki zir. 50 i wyżej, na kosztowności, towary ! 


z d, 12. czerwca 1877 do l. 28801 


Podaje oraz do wiadomości stron interesowanych, szczególnie P. T. kup- 
na kosztowności lub 
towary, może 7a osobną nmową nastąpić dalsze obmiżemie należytości, 
w stosunku do wartości szacuukowej objętości przedmiotu i czasu trwania 


FABRYKA 
O 1 wys c. k. namiestnictwą 
WÓDY KOLON SKIEJ papiery wartościowe, 
pod firmą 


owców, Że od pożyczki wyżej zlr. 300 


Udziela pożyczki na zastaw 


kosztowności, drogich kamieni i kruszców, 
towarów kolonialnych, 
wszelkich innych przedmiotów han*lu i przemyslu 
wych jakoteż używanych, 

papierów publicznych wartościowych, 


Przyjmuje wkładki ra książeczki oszczędności 


Począwszy od złr, 1 do kazdej wysokości, i oprocentowuje takowe 


po 7 od sta. 

. 100 uiszcza się bez wypowiedzenia, 
250 z 10-dniowem wypowiedzeniem, 
500 z 20-dniowem 21 
1030 z 80-dniowem 


a m 
wkładek — z wypowiędzen; a ” > 
zędowe od 8 — 12 w w zr dniowem 8'%,. 


wkładek do złr 


el n 


Dyrekcja. 


N 
LOŃSKA pochodzi z mojej fe- 
bryki, która prócz powyższej 
firmy nie ma żadnego numeru 
an: też znaku na etykiecie, 


O 


Rarmonijne dżwónki 


do oltarzów 
(coś istotuie pięknego) 


2024 9 -18 


1226 6--15 


A. Terletzki, 


w Elbing (Prusy.) 


s kę 


J. N. SCHMEIDLER, we Wiedniu, 


Gummiwaaren - Fabriks - Niederlage, 


KĄPIELE" GLEICHENBERG | 


w Mtyrji, stacja Feldbaeh przy kolei węgiersko-zachodniej. 


Otwarcie sezonu i. maja. 


Zamówienia na wody i pomieszkania przyjmuje dyrekcja w Gleichenberg. 


[prawem nieupoważnionych do pobytu we Fran- 
I rA E R 


bławatnych wyrobów fabrycznych 


; od 3 — 5 popołudniu. 


VII. Stiftgasse 19. 


lamentu, do przyjęcia mojej opinii.“ 

Z odpowiedzi Juliusza Gróvego prasa za- 
chowawcza wyprowadza wniosek, że prezydent 
Rzeczypospolitej nie podziela polityki swoich 
ministrów, którzy coraz to więcej przechylają 
się na stronę radykalizmu. Organa zachowawcze 
usiłują dowieść, że pomiędzy prezydentem Rze- 
czypospolitej a ministrami zachodzi nieporozu- 
mienie w wielu kwestjach. Straszą nawet no- 
wem przesileniem rządu, powiadając, że Juliusz 
Grévy, przerażony postępami radykalizmu, za- 
myśla usunąć się z prezydentury. 


Wiedeń 4. kwietnia. Izba posłów przy- 
jęła projekt ustawy względem wcielenia Spużu. 

Budapeszt 4. kwietnia. Izba posłów u- 
chwaliła jednogłośnie podziękowanie Przed- 
litawii i krajom zagranicznym za dary dla 
Szegedynu. Zapowiedzianą jest interpelacja 
w sprawie mięszanej okkupacji Rumelii wscho- 
dniej. Przedstawienie Tiszy wykazuje ilość 
składek nadesłanych dotąd dla Szegedynu na 
857.000 złr. Pieniądze te będą umieszczone 
na procent aż do rozpoczęcia odbudowy mia- 
sta i powrotu mieszkańców. Instytutom sze- 
gedyńskim udzielony będzie kredyt na 5 pr. 
do wysokości 1 miliona złr. Zarządzono już 
odpowiednie przygotowania dla zapobieżenia 
przypływu wód i osuszenia okręgu miej- 
skiego. 

Budapeszt 4. kwietnia. Posiedzenie Izby 
posłów. Na interpelację w sprawie wscho- 
dniorumelijskiej odpowiedział Tisza: Roko- 
wania się toczą, i dlatego nie mogę podać 
żadnych objaśnień, dopóki nie zapadnie de- 
cyzja. Cel i dążność rokowań najlepiej wy- 
pływają z faktu, że główną: rolę w rokowa- 
niach mają Anglia i Austrja, których dąże- 
niem jest przeprowadzenie traktatu berliń- 
skiego. — Izba przyjęła odpowiedź tę do 
wiadomości. 

Rzym 4. kwietnia. Izba posłów odbyła 
długą rozprawę nad postępowaniem rządu 
wobec stowarzyszeń republikańskich. Osta- 
tecznie następujący wniosek Spantigattego : 
„Izba po oświadczeniach rządu przechodzi 
do porządku dziennego“ -— przyjęto 273 
głosami przeciw 37, po oświadczeniu kilku 
mowców, że upatrują w tym wniosku wotum 
zaufania dla rządu, podczas gdy inni oświad- 
czyli, iż tylko za literalnem brzmieniem 
wniosku głosują. 

Londyn 5. kwietnia. Gazeta urzędowa 
ogłasza: Depesza ajenta angielskiego na gra- 
nicy zulańskiej z d. 1. b. m. donosi o przy- 
byciu posłów Cetewaja, którzy oświadczają, 
że Cetewajo nie pragnął wojny z Anglią i 


przeszkodził żołnierzom wziąć udział w walce. 
Cetewajo żąda ostatecznie zawieszenia kro- 
ków nieprzyjacielskich i ponownego rozpo- 
częcia rokowań. 


W teatrze hr. Skarbka. 
W sobotę dnia 5. kwietnia 1879. 
Trzeci występ pana 


ERNESTA ROSSI 


KRÓL LEAR 


Tragedja w 5 aktach W. Szekspira, przełożył dla 


sceny włoskiej C. Rusconi. 
Początek o godzinie: 7mej wieczór. 
W niedzielę dnia 6. kwietnia 1879. 
O godzinie wpół do 4tej po południu 


DWIE SIEROTY 


Dramat w 5 aktach a 8 odsłonach z francuzkiego 
pp. D’ Ennery i Cormon, przekład M. Chrzano wskiego. 


O godzinie *;,Smej wieczór 


MAGBET, 


czwarty występ p. E. ROSSTEGO. 


Przyjechali dnia 5. kwietnia 1879. 

HOTEL ZORZA: J. Krasicki z Gumnisk. M. 
br. Romaszkan z Horodenki. 

HOTEL EUROPEJSKI: W. Schwarz z Żół- 
kwi. Laskowski z Chyrowa. J. Schitz z Czer- 
piowiec. 

HOTEL LANGA : Z. Kónigsgarten z Wiednia. 
A. Stehlik z Wiednia. 

HOTEL ANGIELSKI: 
strzębia. 

HOTEL WARSZAWSKI: 
Spasa. 


Z. Dobrzyński z Ja- 


K. Germann ze 


Liwów, z Izby handlowej, 5. kwietnia. 


I. Akcje za sztukę 
(bez kuponu bieżącego). 


Kolej galic. Karola Ludwika . 23* 50 254 — 
„,  Lwowsko-Czern.-Jaska 127 30 130 
Banku hip. galic. po 200 zł. . 255 — «09 
„ kred. gelic. po 200 złr. „, 29 - 223 — 
Il. Listy zast. za 100 złr. 
(bez kuponu bieżącego). 
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 5720) RE — 
" n n 4 y 1» Lax Ż 
„ n » Ja „ą okres Ę 87 20 £8 - 
Banku hipot. galic. 6 pet. . . 9225 93 10 
Galic. Zakł. kred. włośc. 6 pret. . 92 50 93 50 
III. Listy dłużne za 100 złr. 
Ogólrego roln. kredyt. Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 90 20 91 3 
IV. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie . -. 8750 88 50 


Obligacje komunalne Zakł. kr.wł.6 |, 


Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 91 -- 93 — 
Losy miasta Krakowa . . . . 18 — 20 — 
e „ Stanisławowa . . . 2450 z6 50 
V. Monety. 
Dukat holenderski . . . s 538 550 
„ cesarski . . 543 553 
Napoleondor è oh a 926 936 
Półimperjał rosyjski . . . . . 95350 960 
Rubel rosyjski srebrny . > . 160 4} 62 
l, s papierowy e . . 113, B15 
100 marek niemieckich , . « . 57 — 57 50 
Srebro 264: + „ . 99 50 10u 5U 
Kupony w srebrze . . . . . 99 25 100 25 


Bua A R E 
KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 


Wiedeń 4. kwietnia 1879. 


godzina 2. minut 45. popołudniu, 
Losy kredytowe 167.75, Węgier. kred. 
Akcje fran.-aust. —, —, Anglo-austr. 


228.50 
105.50 


Kolej Lw.-czer. 128.75, 
Rudolfsbahn 


Węg. Nordostb. 
Wied. Comunal.107.90 


— || 
. . 


starał się spełnić żądania Bartle Frera je- 
szene w chwili, gdy się już kroki nieprzyjaciel- 
skie poczęły. Bitwa pod Isundalą (w której 
Anglicy okropną klęskę ponieśli; p. r.) na-| 
stąpiła z powodu, że jazda angielska ude- 
rzyła na przednie czaty zulańskie. Naczelny 


wódz zulański został usunięty za to, że nie 
Ciera. UTM . 


Jak zwyczajnie 
na Święta Wielkanocne 


polecam 


SZYNKI wyborne. 


O wczesne zamówienia upraszam. 


Karol Klimowicz 


handel we Lwowie. 


|złacany, 


_ Tylko 2 zł. 50 ct. 
jdokładnie uregulowany, praw iziwie po 


kie-zonkowy z łańcuszkiem i pismem 
gwarancyjnem na rok. Te same zegarki 
z prawdziwego cechowanego srebra tylko 
|4 zł. Także za zaliczeniem do nabycia w 


skladzie zegarków Miillera 
| II. Circusgasse 20 we Wiedniu. 


Węg. obl. p. w zł. 68.—. Galic indemniz. 88,— 
Losy zr.1864 152.—. Kolej siedmiog, —.— 
Verkeirsbank --.—. Losy tnreckie  21.— 
Renta węg. 6 '/, 88.65. Kolej Państw, 256.50 
Bankverein 116.25, Rosy. rubel pap. 1.14''/, 
Losy węgier. 97.75. Marki niemieckie 57,42 


Węg. Ostbabn 


Węg. galic, kolej —, — 
Usposehbienie: ciche. 


a e re 


pięknie wyrzynany zegarek 


średni, ładny, 


kawa i 


Dla korzystnego kupna 


kawy i herbaty, 


poleca się od 32 lat istniejący, cieszący się 
najlepszą sławą HANDEL 


siedzibę. 


Hopfenmarkt 20; 

przy odbierze najmniej 4*/ą kilo bez opłaty 
uła, dobrego smaku afrykańską, perełkową 
kawę Mocca za kilo 140 pfen., dobrą za- 
shodnio-indyjską kawę, niefarbowaną kiloj 
po 160, 180, 200 pfen, dobrą Jawa 210, 
240 pfen. Dobrego smaku czarną chińską 
herbatę kilo 3 do 4 marki, dobre i najlep- 
sze gatunki kilo po 5 mark do 12 mark. 

Należytość za pobraniem. Porto za 5 
xilo 50 ct. 1088 3 —3 


tak ne 


s łacana. 


poczty w 


Realnost na sprzedaż 


w pułożeniu u podnóża Karpat. w uroczej 
okolicy mieście Bolechowie, gdzie obetnie 
e. k, dyrekcja 


drewnianego domu mieszkalnego, odpowie 
dnich zabudowań gospodarskich, a co naj- 
l, H RABE y Hamburei główniejsza, z przeszło czterech morgów 
4 A j|dioskonałego ogrodu warzywnego i owoco 
wego, jeden kompleks w około domu sta- 
nowiącego, trzema długieni frontęmi do 
najpryncypalniejszych ulic przytykającego, 
z pasieką z poprawnemi nlami Dzierzona, 
do czego osobno także około pięć morgów 
roli ornej należy. 
Warnnki kupna bardzo korzystne, bo 
połowa ceny kupna w ratach może być 


Zgłoszenia przyjmuje Zarząd c, k 


Unionsbank 15—, Kolej Kar. Lud. 233.— 
Nordbahn 217.—. Kolej Połud. 67.75 
Kolej Alföld. 124.50. Kolej Elżbiety 176.— 


Cuki 

najpiękniejszy, głowami po 48 ct. kilo 
Herb 

po starych cenach najtaniej w handlu 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w rynku I. 42. 


Wiedeń d. 5 kwietnia 
godzina 10 minnt 42 przed południem. 
Akcje kredytowe 245.90 Anglo-Austrjackie 105.60 


Kolei Kar. Lud, 28,30 Kolej Południowa 67 5 
Unionsbank 75.45  Napoleondor 9.31 
Rosyj. banknoty 1.14'/, Usposobienie: silne. 
Berlin d. 4. kwietnia. 
godzina 5 minut 50 popołudniu. 

Rosyj. bankn. 199.10 Akcje kredyt. , 430.— 
Lombardy 12020 Galicyjskie . 101.60 
Kolei Rumuńs. 50.30  Austrjackie bankn. 74.3 


Usposobienie: słabe. 


Kasa galic. Tow. kredytowego. 
Kupuje. Sprzedaje. 
5'/, Listy zastawne oprócz kupo- 


nów 100 złr. po 87 25 87 46 
4'/, Listy zastawne oprócz kupo- 
nów 100 złr. po 8125 8i 75 


Lwów d. 5. kwietnia 1878. 
EEEE WE | —— | 


Pociągi kolejowe. 
Odchodzą ze Lwowa: 
Podług zegaru lwowskiego. 
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 23 przed północą 
pociąg pospieszny; o godz. 4 m. 53 rano pociąg 


osobowy, 0 godz. 4 minut 59 po południu pociąg 
mięszany 


PODWÓŁOCZYSK: z Podzamcza: o godz. (1 m. 30 
wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m, 47 w połud- 
nie pociąg mięszany. 

PODWUŁOCZYSK: z głównego dworca: o godz 5 
min. 57 rano, pociąg pospieszny; o godz. 11 min. 4 
wieczór pociag osobowy: o godz. 12 min. 25 w po” 
łudnie, pociąg mięszany. 

CZERN(IOWIEC: o godz. 6 min. 45 rano, pociąg po- 
spieszny, o godz. 11 min. 45 wieczór, pociąg mięsza- 
ny, o po 12 min. 50 z połndnia, pociąg mięszany. 
DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz. 7 rano, F 


Przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz. 5min. 42 rano, pociąg pospieszny, 
o godz. 9 min. 47 wieczór, pociąg osobowy, o godz. 
11 m 28 przed południem, pociąg mięszacy. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu: 0! go. 
dzinie 3 min. 22 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m 
29 po południu, pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec lwowski główny, o go- 
dzinie 11 m. 3 wieczór, pociąg pospieszny, o godz. 
2 miv. 53 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m. 59 po 
południu, pociąg mięszany. 

z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 15 wieczór, po- 
ciąg pospieszny; o godz. 4 miu. 5 rano, pociag mię- 
szany; o godz. 3 m.10po południu, pociag mięszany 

z SARP WA: na Stryj; o godz. 8 min. 35 wie- 
czór. 


1879. 
„Zniżone ceny. 


Angielski 
i powszechnie 
jako wyborny uznany 


Grodziecki 


Portland bzu: 


GUL 


otrzymuje w Galicji wprost z fabryki wy- 
łącznie i poleca 


AIQng! SGhĘlIGNNETY 


we Lwowie. 
| "M | | o a | 


Dr. Karcz 
trudniący się od kilkunastn lat specjalnie radykalnem 
leczeniem chorób skórnych z zakażenia 
krwi powstałychi w x macnianiem sił, akat- 
kiem nadużycia osłaBionych, 
ordynuje w mieszkaniu przy ulicy Wałowej 1. 8. 
od godz. 8—10 i 2—4. 
(Także listownie przy ścisłej dyskrecji.) 
Jego „Poradnik* w powyższych miabościach 
(drugie wydanie) można nabyć u autora i w księ- 
garniach, po cenie ] złr. 20 ct, za egzeplarz. 


DO 


Wyszla dopiero co z druku : 


y . 2 
Ksiega Duchów 
zawierająca zasady nauki duchowni- 
czej i o nieśmiertelności dnszy, 0 natn- 
rze Duchów i ich stosunkach z ludźmi, 
o prawach moralnych, o życin docze- 
snem, o życiu przyszłem i o przyszło» 
ści ludzkiści — podłng wiadomości u=- 
dzielonych kilku pośrednikom przez 


AB 
ata 


n 


L. 271. 


lasów i domen ma awoją 
Realność składa się z obszernego 


prowizorycznie. 
Kandydaci na tę 


Bolechowie. 2262 1 3 '|sześciotygodniowym 
szenia niniejszego 


78 1-? 


Publiczności, że nasza 


filja lwow 


męzkie i damskie itp, i jak wiadomo 


Zwraca się szczególną 


AU BOW MA 


we Lwowie przy ul. Teatralnej Nr. 2. 


1911 


Au bon Marche. 


Mamy zaszczyt niniejszem donieść najuprzejmiej P. T. 


utrzymuje na składzie najnowsze, w największym wyborze : 
laski, deszczochrony, krawatki nięzkie, kolnie- 
rze i manszety, wodę kolońską, prawdziwe an- 
gielskie i francuskie perfamy, kuferki do podróży 


najtańszych cenach stałych. <myp 


Da- Prawdziwe belgijskie rewolwery 7 m/m po4 zł. 
25 ct 9 m/m po zł. 5.50, 12 m/m po zł. 6.50. 


-0-6-6- 


kasowości. 


$ 


wla 


wiadomościami 
stawia się widok 
płacy 0 250 zir. 
Od Wydział 
Mościska, d. 14. 


Konkurs. 


Na posadę lustratora urzędów 
gminnych przy Wydziale powiato- 
wym w Mościskach z roczną płacą 
500 zir. zwrotem kosztów podróży 
i dyet tymczasowo na rok jeden 


mają należycie adstruowane poda- 
nia za pośrednictwem swej przeło- 
żonej władzy albo przez miejscową 
Zwierzchność gminną w terminie 


Wydziału powiatowego w Mości 
skach, udowodnić, iż nie przekro- leczenia. 
czyli 50 lat wieku, posiadają do 
kładną znajomość ustaw autono 
micznych, tudzież rachunkowości i 


Dla wykazujących się także 
i technicznemi, 


u Rady powiatowej 


Duchy wyższe, zebrał i uporządkował 
Allan Kardec 
tlumaczenie polskie podług 22 wyd. 
francuskicgo (30463 str.) cena egz, 3 zł. 
Rzeczywistość. W. CROOKE- 
SA czł. Tow, król. w Londynie (o cu- 
downych psycho-fizycznych zjawiskach.) 

Cena egz. 30 ct. 

Nabyć mcżna u nakładcy Fran- 
ciszka Glodzińskiegu, Lwów 
plac Marjacki 1. 7. 2247 1—8 


pilepsie 


(padaczka) i wszystkie słabości nere 
wowe leczy listownie lekarz 
specjalny Dr. Killisch, 
Nenstadt, Drezden, (Sachsen). 


Dotad przeszło 11.000 wypadków wy- 


2263 1 8 


posadę wnieść 


od dnia ogło- 
konkursu do 


ŁO” 
podwyższenia 


| 


marca 1879. 


TÆ- sprzedaje po 


uwagę ! 2258 1—4 


:0:0-%-%:9-6:$:4: 


r 
BCH EE! randy oszklonej, tulzież 
e 


rog placu Marjackiego. 


© 


życzka bankowa 2500 


Realność 


do sprzedania na przedmieściu we Lwo- 
wie, składająca się z domn mieszkalnego 
o 3 pokojach, kuchni, piwnicy, sieni, we 


darskich i około 6 morgów obszara wraż 
z <grodem owocowym i warzywnym. Po- 


gruncie, — bliższa wiadomość w admini- 
stracji Gazety Narodowej. 


Porcelane i szkło 


najtaciej poleca 


T. Okorn 


LWOW Rynek I 
2255 1 8 


budynków gospo 


a LJ 
z icki 
38. 


zostaje przy 


1765 8 —? 


Podziękowanie. 


. Ciężka choroba zmusiła mnie opuścić 
mój zawód, i zostać na Opatrzność Boskąj 
© obym mieście Podwołoczyskach, prawie| 

z żadnego ratunkn. Jednakże szczere i 

Zinteresowne zajęcie się kuracją pana 
dr, Swiuerskiego, równie też życzliwe 1 

rczjnne rady, oraz beznłatne udziela- 
Wie lekarstw pana aptekarza Schneidera, w 

"kla czasie powróciły mi pierwotną 
siłe i zdrowie. Za które to dobrodziejstwa. 
zanówni dobroczyńcy i przyjaciele ludz- 
kości, niczem więcej mojej wdzięczności 
wyrazić nia mogę, jak tylko szczerem od 

Jai! „Bóg zapłać!“ wdzięczny ! 
lytus Nałęcz Gębicki , artyst. dram. 


Realność 


zarządca arcyks. centr. składu mleka, 
15 inut od miasteczka powiatowego po- 
że: skladająca się z 72 mor. 1529 sąż. 


e we Wiedniu, III. Neulinggasse Nr. 12. 1984 1—6 
> XIA 


r RRR 1RR I1 RI 

t io. 196 sąż. ogrodu koło domu i wW———————— <= A ść a 

isku Il m. 325 s. sianożęci i stawi- 5 mię «ze as wa 
CHROMOGRAF. uzy "7 do 


u, ina obszerny dom mieszkalny, stajnię, 
xos. nie, stodołę, szopę, drewutnię, kar- 
miuhi, piwnicę. młyn wodny o dwóch ka- Patent: ALBERT UNGERER we Wiednin. 
i Rozpowszechnia rękopisy, rysunki i t. d. bez papiera osobnej konstruk- 
cji, przy pomcey nadzwyczaj prostej manipulacji w 60 zupełnie wyraźnych 


A rcyksięcia Albrechta 


x 
š kondenzowane Mleko 


jedynie w własnych dobrach uzyskam go, znanego ze sw j dosko- 
nałości prawdziwej, niezbieranego mleka wyrabiane, prócz 
cukru bez innego dodatku, przydaje sie du każdego nżytku dla 
dorosłych i dzłeci, tak jak świeże mleko. Do nabycia u pp. apte- 
karzy drogistów, w handlach korzennych i delikatesów tu i na prowincji. 

Zlecenia na dostawę należy stosować do naszego jeneralnego składu, 


Theodor Etti, 


we Wiedniu, Stadt, Schellinggasse Nr. 1. 


E. Kurdlich, 


W. 


z 
% 
z 
x 


W. wach z chałopą murowaną, od 1873 do 


L377 uwo pobndowane, jest każdego cząsn; 


do nabycia. odbitkach w przeciągu 12—15 minut. 

Tlizsza wiaiomość IK. $. poste re- Siedem kolorów atramentu, między któremi ciemno-blękitny 

dant, Lwow. 2264 1—3 kolor l eli zaleca się dla rozp»wszechnienia rękopisów, 
TTE" ES enniki, instrukcją i wzory, rozsylamy na żądanie odwr. pocztą gratis. 

We, CHABLE © 55, Vivienne: Główny skład dla Galicji nandel 
ë w Paryżn, J Jü 
syrzp Byropoten” leczpóć Mii 229213% 8 . Jürgens, we Lwowie. 
Di ty, liszaje, wyrzuty sy-| z —— = = = = 
sE we cien W 0-—0_0-0-0-0—0—0-0-0-0 
GA „A "EWC v Yvi 


A przeciw liszajom, wyrzutom. z 
LE MINERALNE przeciw słabo. | 


FABRYKA GIPSU, 


»oiem naskórnym. 1862 11—12 a 
PLE NIANU ŻELAZA i | ELIASZA LUFTA, 
CHC oreje, utraty na-. > : í 
mz ea i uniaan beta) w Szczercn (stacja kolei Albrechta) 


PEM 

` ny jest prospekt w polskim języku, 
‘We Lwowie w apt. pp. Krzyżanowskiegoj | 
akok Brygilek i Ruckera; w Drohobyczy, | 
w art. Lobrzynieckiego, w Czerniowcach w 
apt. p. (rolichowskiego. | 


Prawdziwe zateckie 


rozsadki chmielu. 


Zarząd dobr Miloschitz pod Saaz! 
może rozsadki vhmieln ze swoich najlep 
szyeb, dv gminy zateckiej przypierającychi 
+grodów najtaniej sprzedawać | 

Miłoszycki chmiel nznany przez P.T. 
piwowarów za jelen z najlepszych. 

P. T. ekonomewie, ktorzy potrzebują 
rozsadkuw chmielowych zechcą z zaufae 
riem udać się do powyższego zarządu dóbr, 
gdyż tenże dostarcza tylko prawdziwy i 
zdrowy towar, gdy przeciwnie pośrednicy 
często rozsyłają rozsadki chmielu z okolic 
tego obwodu lub powiatu. 

Sprzedaż odbywa się od 15. kwietnia 
począwszy. 1912 2—2 

O rychle zamówienia uprasza 

Edward Gress, zarządca dóbr w 
Miloschitz pod Saaz, poczta w Michelob. 


OQOOCOOCOOCCO©O©O©G©C©© 


MEWY 


zawiadamia, że ma na składzie trzy gatunki gipsu. a mianowicie : 

Nr. I. gips palony, biały i miałki do wyrabiania figur, 

Nr. II. gips murarski, 

Nr. III. gips nawozowy. 

Ceny gipsu względnie w stosunku do odległości od stacji kolejowej ; 
w Szcezercu 

PT. właścicieli dóbr ziemskich i dzierzaweów upraszam o wczesne « 
nadsyłanie zamówień na gins nawozowy. | 

Zastępcn fabryki we Lwowie Sacher Luft, przy ulicy 
Rzeżnickiej I. 14., kamienica Silbersteina. 2224 3-6 
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Ń 
W. HARSZAŁKIEWICZ 


we Lwcwie, wl. Krakowska l. 6. 


wszelsie towary korzenne, herbatę, wina, 
likiery ksajowe i zagraniczne w największym 
wyborze poręczając za doborowy towar, rzetelną usługę 
i najmierniejsze ceny. 2218 2—2 

Cenniki szezegółowe na żądanie gratis i franco, 
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Na całą Galicję wyłączny skład 


REBRA CHINSKIEG 


a mianowicie: 


zabijająca najniezawodniej 
wszystkie gryzonie, innym 
zaś zwierzętom domowym, Zu- 
pełaie nieszkodliwa. 
P:awdziwa do nabycia: We Lwo- 
wie u pp. Piotra Mikolascha, apt. 
Jakóta Buisera, apt, Zygm. Ruckera, 
apt., J, Piepesa, apt. W Krakowie 
n M. Jawornickiego. 2220 4—12 
Cena sztuki 50 et. 


( 


Ę 
É 


naczynia stolowego, tac, lichtarzów, świeczni- $ 
ków, kompletnych zastaw čo herbaty i kawy itp. | 


z najsłynniejszej 


i 
ł 
si 


i 


| 


pom 7. US erszerererczezezezess | 
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c. k. uprzyw. 


(4 
FABRYKI f 
w BERNDORF 


(obok Wiednia) 


pochodzących, poleca i sprzedaje po cenach fabrycznych z po- 
ręczeniem długoletniej trwałości takowych, magazyn 


5. A. Gbristiana we Lwowie © 


2266 1—? [) 


Y 


dv; Oz Draut 71 


SIROP [ PASTA Doktora ZED 
Da Kodainie i Balsamie tolutań. 


ulica Hetmańska l. 2. 


akiegn | Redyka. we Lwowie w 
koiąscha, w Poznanis U DOKI. 
w CZEANIOWOAGE U P, 

We liwowis w apt. p. Krzyżanowskiego 
[obok Brvgidek] i w apt. p. P. Mikolascha. 
W =tanislawowie apt. F. Stecbera 


a. Ciągnienie 15. kwietnia. E 


na cale 
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Fabryczny sk 
RAS 
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SLAA Wg Wy W 
O0-€ 3-€_3-€ 3-€_> 
otrzymaław i poleca 
po bardzo umi arku- 


e Wiosenne Kapelusze 55: 


| Pióra atrunic, czaple itd. ;rzyjmuję do pranin i fryzowaniau 

H M. TOPGLNICKA, we Lwowie, płac Halicki Nr. 1 
4 Zamówienia z | rowiicji auras uskutecrzniamn 2,6 1 
Ng TV W TU gr IV z W FW WO TA z EV WF" W. 

te: ZE. py IE. gy KE gy R p Kg a E a a Kp DE p EE py EC „„Ś 


Najpiękniejsza i najlepsza 
nagrodzona medalami zasługi 


Masa kauczukowa 
io zapuszczania podłogi 


w pięciu odcieniach: Nr, O bezbarwna, Nr. 1 jasno żółta, Nr. 2 ja- 
tionowa, Nr, 4 orzechowa, Nr. 4 machoniowa (s zalączeniem aposobu 
użycia takowej), 


Pudołko ważące 630 gram, czyli 1), fanta wied., wy- 
starcza na duży pokój i kosztnje 1 zł. 


Z fabryki dwiós woskowych i blicharni woska 


FRYDERYKA, SCRÓBOTRA 1 SYNA 


E LWOWIE 


pod Wiedniem. 


Odwiedzanie chorych trwa przez cały rok. 
Otwarcie sezonu letniego d. 1. maja. 


a Sławne, już Rzymianom znane alkałicznossłone żródło siarczane [Schweť]- 
(Kalkquzllen], 13 c eplic 27 do 35° C. odszczególniają się w skutek włsściwości swych 
rozmaitych stopni ciepłoty, przezzo do użytku kąpielowego w ich naturalnym sta 
Lie, bez skutecznego ogrzewania lub orhladzania wody, przydają się dla różnorodnych 
indywidualności i na różne przypadłości. Skuteczne przeciw reuruatyzmuwi, gośćcowi, 
szkrofulom, kutsrowi, newralgiom [bolom nerwów|, cierpiemom v stawach, sparuli- 
dewaniu, cierpeniom skóry i w konci-ch , owłabieniom w skutek skaleczenia i ciąż 
kim chorobom skóry i cierpieniom spacyficznym, zatruciu organizmu w skutek brania 
metalicznych lekarstw, szczególnie mer» urjuszowych. 

Rocznie zwiedza okolo 10 000 osób. 

Kąpieli rozdano w r. 1878 ogółem 89.504, 

Wszelkin wymogom teraźniejszości odpowiadające urządzenia są: wapólne uży- 
(ie kap eli lub pojedynczo na godziny, kąpiele parowe , tuszowe, wanienne, Żelaziste 
i ziołowe; kąpiele w zimnej wodzie , mineralnej, źródlanej, do pływania, inhalacje; 
kuracje wód do picia, żętycą i winogronowe. Miejsce kuracyjne l:dwie milę kole 
jową oddalone od Wiednia, w najpiękniejsze poiożeniu 4 obutemi lasami liéciuste- 
imi i szpilkowemi , spacery i wycieczki w piękne okolice, tak koleja jakoteż wozem 
w każdym kiernaku do gor, nastręcza gościom kąpielowym wszelkiej wygody i Toz- 
rywki; dzienuie trzy vazy produkcja muzyki w obszernym i cieaistym parka; co- 
dziennie teatr fpodezus lata na arenie], festyny, koncerty, bale i wyścigi. 

Dla obcych znajdują się wykwintne hotele, hotela garut, kawiarnie i restau- 
racje, pyszno 1 z kuutortem urządzone wille, umeblowane mieszkania prywatne z 
ogrodami, połączenie pocztą , telegrafem 1 koleją z całym światem. 19i4 3-6 


Bliższych szczegółów udziela komisja Zakładu. 


k x 


p 


du PRINTEMPS w PARYŻU 


| mają zaszczyt zawiadomić prześwietuą publiczność, 
iż KATALOG ILLUSTROWANY na sezon letni, wy- 

szedl już z druku. Takowy wysłanym zostanie GRATIS 
i FRANCO pa frankowane Żądanie adresowane do pana 


JULES JALUZOT 


GRANDS 
MAGASINS du PRINTEMPS 
w PARYŻU 
1879. 


4; 


` 


RÓMERBAD p 


(Styryjski Gastein.) 


Olwarcie Zakładu. 
1. maja b. r. | 


przy kolei Poludniowej Sidbahn (pospie= 
sznrm peringem z Wiednia 8 i pół z Try- 
jeste 6 vodzin\ bardzo silne akrotermy od, 
39- 319 R. Codzienna ilość wodostanu 36 009 
wiader sz żegolnie skateczne na gościec , |, 
reuriizyzin, cierpienia nerwowe, sparaliżo-| 
oslabienia, słabości kobiece, zwi- 


miowe losy wępierskie 


MS Tylko 3 zł. 25 et. i stempel. "Tag 


Główna zir. 100.006 Główna 


wygrana. wygrana. 


bez potrącenia podatku. 


Wechslergeschaft der Administration 


we WIEDNIU 
Wollzeile 18. 


we WIEDNIU 
Wollzeile 18 
2034 2 —5 


„MIERCU Rs 


WADA, 

chni tą renstruację, zastarzałe eskudaty, — Umidani —uuwie Wręg 1 =" 1. i "p 
shramięzną Satary, Cerplelfa więzów Fkówł miejętnie zbadana i zaopiniowana. Benedyktynka 

sai ita. Wielki basen elegancko ozdobiony, 

newe tlisieine kąpiela w wannach mar podwójnie ziołowa żołądkowo 
miro vkazałe pomieszkania, prześli-; gorzka, 

ZAJ ia :|pejska, rozlegle cieniste spa- upórzudzena podług atarej, z klasztoru bene- 
user asas kąpielowy p. dr. H. Mayer- ayklynskiego puchodzacej recepty 1 tyiko ca 
hofer, perator z Wiednia (do końca gros wysyiana przez 


C. PINGEL w Gstyndze 


(Prowincja Hanower, Niemcy). 


A 


s swem pomieszkania Wien IX. 
19, — Dokładne prospekta z 


l grama i tanco dostać można BENEDYKTYNIKA Jest dotad nicosiuco- 

pie kąpielową Rómerbud Waliyał arudkiem dvmowym I £ tegu wzgieju 

I rnar 1913 1—2 w kazdej lamilii stała sie ulubiona, MELA F- 
| MATK. = DYRIYNKA jest tylko z takich składuikow 


»purzadzana, posiadające ta przymioly, kiere 
kezwaruukowe potrzeboemi 8h du przywróce- 
nia akołałanego, niknącegu organiza. Nie 
daje się meczem zastąpić W cierpieniach 
żołądka, niestrawności, hemorotduch , 


| Besten niddm f- 
w mrm MufNege: 


mate, 
pie gas aft, 
js eati e 
m BRE 


ven 
| Med. Dr. Bisen 
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i 
! cierpieniach nerek, kurczach, wzdęztach, wyrzutach naskórnych (liszaje), du- 


szności, gOŚCCu, reumatyzmie, osłabieniu, tudzież w cierpieniach wątroby i norek 
i we wielu innych zwiehnięciach erganizmu, 


Benedyktynka czyści krew i pomnaża ja, nsuwa ponurość, bladość i troskami przy- 
nehiony wyraz twar'y, kolor żółtawy oka. żółty koler akory, czyni usposebienie weso- 
fn i trzeżwem, przywraca harmonię w organiżmie i przydtuża życie w pełnej mierze 
NB. Każda flaszka zamknięta just pieczatka „C. Pingel w Gotyadze* i opatrzona 
ochrenna etykieta. } 
) Przy odbiorze 5 flasrek opakowanie bezplatne, 
Cena flaszki około 330 gr. zł. 2 ct. 50 ) Przy 1u ilaszkach epakowanie bezpłatne I flaszka 
R U w „ %„ 50 ) gralis, Wysyłka za zaliczeniem, Wysyłka en gros 
k z fabryki. 
Swiadectwn jak następuja sa w wislkiej ilości do przejrzenia: 
Świadectwo. Pan Michał Weinsier|, piekarz w Bruck w Hawarji w (wyższym 
Palatynacie) donosi: Wyrażam panu moje najiywsne pudriękawanie za pańska Renedyk- 
7 giya takowa skazała się nader ROECZA w moich uciażliwych cierpieniach żo- 
adka, i t. p. 
í Pea itive do nabycia w gtówh ym składanie we Lwowie, u Zygm. Ruc- 
kera, aptekarasa ped „Srebrnym Urłem*' 2152 4—20 
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Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. 


WIERZE CCA W ORC RAKA TONGA CHA A RADNA AAAA." 09 IN AC KAC GA WÓŻA SPARE 


Odpowiedzialny redaxrtor Jan Dobrzański, 
l 


. 
e“ 


Sezon wiosenny 1879. 


Ubrania dla chłopców i dziewczat 


tylko u 


Mad. Bertha we Wiedniu, 


2 Bezirk, Rothensterngasze 20 : 
Zupełne ubranie wiosenne dla chłopców od 2—10 lat, po 1. 0, ; 
5 zl, najlepsze 6—8 zł; od 11 - 14 lat po 2.50, 5, 6, 7, 8, najlepsza 10-12 A 
Zupełna toaleta wiosenna dla dziewcząt od 2—10 łat po 2, 2.50, 3 t P sł 
najlepsza 6 8 zł, od 11—14 lat po 5, 6, 7, 8, 9, 10 uł, najlepsza 15 0 2t; 
Wierzchnie suknie dla chtopców ad 5 10 lat po ^, 6, T, 8, 0, 10 aly WJ- 
lepsze 12 zł, od 11—14 lat po 8, 9, 10, 12 zl, najlepsze 15 zł. | 
Kapelusze dla dziewcząt i chłopców po 1, 1.50, 2.50 naj epsze: | 
Hurte Dla towarzystw ceny za tuziny. Pn detu w £ 
Przy zam wienia należy podać wick dziecka, — Zamówienia E S ai 
zaliczeniem lnb przysławiem getówki. Ark 
Adres: Mi. BERTHA, Wien, IL, Rothensterngisse u - r. 
SMB” Damskie toalety domowe od 2.50 do 6 zł, zupelnie kostiumy do wychodu, 
nader eleganckie, wedlug wskazówki od 650 do 15 zł. najlepsze. Bogato ulrane 
damskie płaszcze % czarnego kaszinirn od 5 do 15 zł. Najelegantsze kapelusze 


2.40, 5. 4, 


damskie wedlug najnowszkch żurnałów paryskich od 3.50 do +.50 najlepsze, 
WRZE e 


robót 
we Wiednia 


nów itp. pod gwarancj 


ratalnemi. 
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k. nadworny 


Obfity skład paramentów kościelnych. 


Wykonanie wzzystkich w ten zawód wchodzących robót, jakoto : 
chorągwi towarzystw, wstążek do chorągwi, catu- 


Cenniki + wzory bezpłatnie. Dostawy tukże za spłatamt 


Maszyny do szycia. 
Za 39 do 35 złr. na- 
być można bardzo do- 
trą maszynę do szycia 
systemu Ninger, Howe 
lub Greifer w fabryce 
maszyn 
A. SEIDLER, 
we Wiedniu, 

Hnndstburmerstr. 117. 
Maszyny te były tro- 
chę używane, są je- 
dnakże prawie nowe. 


— 
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en przy ulicy za rogatką Grodecką = 
= | 3. SOBIESKIEGO 8. || 2. BOGDANÓWKA 2. JĘ 
= a _ 4 
Ri poleca swój fan 
= JĄ 
|Wyszynk WINA J|: 
| WYSZWM 5 
=|— -—-—-—1E 
= DA” Przy wysyłkach na prowincję odlicza się 1 
z | miejscowy podatek konsumcyjny. = 
= 2238 6—10 f S 
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Paryskie i wiedeńskie MEBLE 


nader eleganckie, trwałe i tanie. 


J.€« 6. L. FRANKL, 


stolarze i tapicery, 2033 1—7 
założony r. 1845, odznaczony 11 medalami, 
we Wiedniu, Leopoldstadt, Obere Douaustrasse Nr. 91, 
obok Schóllerkof. 
Album mebli (pyszne wydanie) z objaśnieniami i ceunikiem, po 2 zł. 
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OZKAMEKAKMIAMOAAKAKAAAAKAKO 
Zz wdziecznosści. 
MSlcuteczna pomoc 


cierpiącym na piersi i duszność. 


N 
N Publiczne wiarogodne pismo dziękczycne , właściciela domu pana 
% Autoniego Winninyer, V. Bezirk, Ziegelofengasse 9, wo Wieduiu, z dnia 
8. styc nia 1878. Weszło do cus król. nadwornej fsbryki preparatów sło- 
| dowyeu Jana lf"fja, c. k. radcy nadwornego, dostawcy wielu udzielnych 
R książąt Europy. posiadacza złotego krzyża zastugi z koroną, szlachcica wy- 
| sokiełi orderów niemieckich it, d. we Wiedniu, Graben, Brdunerstrasse Nr. 8. 
Niniejszem mam zaszczyt, wyoalazey prawdziwych i jadynie błogo 
% czynnych preparatów słodowych, które dla dobra iudzkości wyrabiane by- 
x wają, z mojej strony poświadczyć, co następuje. Używałem pierwsze i je- 
dynie prawdziwe Jana Hoffa piwo zdrowia z ekstraktu słodowego, wraz 
k z skutecznewi Jana Hoffa cuuierkami Z oksiraktu słodowego. Prawdziwe 
R Jana Hoffa wyroby powinne być dla lutzkości ogłaszane po wszystkich 
rogach ulic; gdyż na mojej doświadczyłem osobie, że innych srodków uży- 
ła) wałem bezskutecznie; zalecano mi niedtwno maret podrobiony tak zwany 
t ekstrakt słodowy, który jeduakże odrzucik-m. Od 2 lat używam pierwszy, 
\ prawdziwy Jana Hoffa ekstrakt słodowy i Hofu cukierki piersiowe z eks- 
4 traktu słodowego pr.eciw moim cierpieniom plucowym i duszności, £ takim 
skutkiem, że obowiązany jestem do udzięczności. Trzymam teruz ciągle jako 
środek dowywy tak piwo zdrowia MHutia z ekstrakłu słodowego, jakoteż 
% Hoffa cukierki słodowe, i muszę Otwarcie wyznać, Ż% podobnie cierpiącym, 
którym poradziłem z poczucia ludzkośsi zażywanie preparatów Hoffa Z eks- 
% trakta słodowego, to samo mi potwierdzili. Potwierdzam wyżej powiedziane 
k 
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NEIK RELELEE 


zgodnie z prawdą przed Bogiem i światem, polecając wsaystkiw cierpigcym 
korzystania z leczniczej skuteczności pierwszych , prawdziwych Jana Hoffa 
preparatów słodowych, a niezawodnie znajdą w mich pomuc dla zdrowia. 
To samo potwierdzę każdemu ustnie. 
Wiedeń, 8. stycznia 1878. 


"POPP ROOPPA 


Antoni Winninger, 
właściciel domu, V. Ziegelofengasse 9. 


X z $ 
y Aklamacju publiczności świalowej. 
i Legion usób, którę w skutek używania Huffia fabrykatów słodowych wy- 
leczeni zostali ze swych ctorób, wyraziły swą wdzięczność w najczulszych 
wyrazach, a temsamam zrobili propagandą Hoffa środkom p żywnym ze słodu. 
L Nie może % powodu wielkiej tychże ilośc. je oglaszać. Jedyną pociechą dla 
każdego cierp ącego jest to, żn moża sobie powiedzieć: Dlaczego nie mogę być 
% uczes'nikiem wyzdrowieniu tak dubrze, juk wiele tysęcy inuych osób? To 
| co chwala lekarze, królowie i publiczność światowa, musi być dobrem; wiek 
4 ludzki tv utrzymał i dowiódł, że prawdziwie rzecz cenivna zawsze bywa 
R poszukiwana 2027 8—6 


We Lwowie do nabycia w apt. Jakóba Beisera. Zygm. Ruckera, w 
w. 
w 
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, handlu Karola Bałłabana, w cukierni Jans Müllera; O. T. Wincklera, 
Marszałkiewicza; w Tarnowie u Edw. Bank w Przemyślu u M, Krug, 
Tarnopolu w apt. Fr. Jamrogiewicza i u spadzob. Morawetza; w Tarnowie 
W. Miildner, w Stanisławowie W. Waldek, A. Gryzieckiego handel korzenny; 
y w Brodach Br. Witosławskiego; w Drohobyczu L. Dobrzyniecki apt., i 

Jabłoński, kupiec 
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Gwarantowane i wydoskonalon 


Strzelby Leloszówki: Rewolwery 


z patentowanej fabryki 


M. Arendt w Lüttich 


są po miernych cenach do nabycia we Lwowie u pp. A. Dzikowskiego, F. 
Ehrlicha. Tylko za tę broń, na której wybity jest stempel Arendt, gwaran- 
tuje się za precyzję i donośność. 2180 6—12 
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FOSFORAN ZELAZA 
P. LERAS, Doktora Umiejętności, 
8, ulica Vivienne. 


Środek ten w stanie ciek bez smaku zadnągo, podobry do wody tmiugrałnej, łącze 
w sobie plerwiastki wyrabiające krów i końci. Zg wszyntkich preparatów żolazist ch jest 
on najwięcej racjonałny i dlatego to przyloty zostat przez najznakomitszych łekarzy. 

rdzo dobrze sią nadaje do temperamentów młodych panienek delikatnych, których 
rozwój ciała jest trudny, lub został spóźniony, dla pań cierpiących na nieznośne bołesci 
żałądka, pociodzące z biadaczki, wyniszczenia, bialych upławów lub braku regularności, 
dla dzieci bladych, wątlej budowy i delikatnych | dia wszystkich osób cierpiących 
z niedokrwistości. Skuteczny, Szybko działający, mogący być znłesionym przez najdelika- 
ryk żolądki, srodek ten nle sprawia ani py Mr a, ani nia działa szkodliwie na zęby. 

to rzyrmioty, dla których użycie jego zal ąalekarze. 

SOA nikchoja licznych falszerstw i naśladownictwa, źadać aby KPT rządo* 
wy (rancuzki koloru niebieskiego, stosownie do prawa z 26 Listopada 1873, marka 
fabryczna i podpis GRIMAULT et COMP. znajdo się na i okoo. 
Dostać można w głównych aptekach w POLSCE i w AUSTRYI. 


Skłaa w. uwuwis w djaeknch pp. Ve Mlkumncua, Z. Muukora dJ b Bianya. 


[W Stanisławowie apt. F. Stechera. 


zakład misterstwa 
tkackich i haftów 
Å. Seilergasse Ver. 10. 


4 najrzetelniejszogo i najtańszego wykończenia, 


2192 13 - 20 
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